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Wizyt) króla angielskiego.
L w ó w  17 kwietnia.

Nie bekając na wizyty Wiktora Emanuel 
HI i Luubt‘a, król angielski zapowiedział s_ę 
w gościnę w Rzymie i Paryżu — ale L̂  3 w Ber 
linie, chocia. Wilhelm U jest jego siostrzeńcem 
i już oieraZr pirawie natrętnie odwidzał swego 
wuja. Nie dziw Drzeto, że władców Wrześni 
i Hfclborga opada jakaś ckllwość, jakieś prze­
czucia droczące.

Pa. jzki korespondent monachijskiej AUg. 
7 tg., która jest wysoce półurzędowym organem 
gabinetu berlińskiego, podnosi, iż król Edward 
i  krótkim czasie swego panowania ukazał, że 
monarcha, konstytucyą tak jak on ograniczony, 
może silnie wpływać na wypadki. Dowodem te­
go szybkie zakończenie wojny z Poerami i akcya 
pojednawcza wobec Irlandyi. Obecnie zaś wy­
biera się król w misyi państwowej, ztóra jak- 
kol dek nicżego nie zmieni w ugrupowaniu mo- 
ctr*. ?, wjzelako podniesie pozycyę Anglii.

„Gały naród angielski przyklaskuje wizy­
tom króla, zwłaszcza paryzkiej, a w Paryżu ze 
zdumiewającą radośdią gottij się na przyjęcie 
krdla, i to liberali j szcze bardziej, niż konser­
watyści — a przecież rok temu Paryż był ogni- 
Szi( Im agitaoyi boerofilt .„j i wogóle antyangiel- 
■kiejl W gruncie rzeczy dziwić się temu nie 
można, wszakci dotychcr żaden monarcha an* 
gielski nie „Uściskał* urzędowo prezydenta re­
publiki, a Francuzi mimo swego republikanizmu 
n tt*  izaj Są czuli tia takie nodory i spektakle 
— pisze korespondent — a dalej podnosi, że 
Francuzom wyda się dobrodziejstwem, że otrzy­
mają dowody przyjaźni z innej także strony, ńie* 
tylk< od Rosyi, która im taką wypaliła repry­
mendy w skrawie macedońskiej".

I tak kończy korespondent: „Ale jakkol­
wiek wizyta królewska w Paryżu w niczem nie 
zmieni ug ipowania mocarstw, to jednak uściski 
francńzko-angielskie z pewnością nie będą miały 
>nfków przyjemnych dla p^yjaciół dobrych 
ŻtÓŚimków 'T^i^dzy Angfią ś i&noami. Ansa 
angielska r<:uci się na Niemcy jeszcze więcej, niż 
dotychczas i to w y ł ą o z n i e  na  N i e m c y .  
Prasa paryaaa z szczególnem podnosi zadowóle- 
nięm, że król angielski wolał tego roku odwi- 
dzić Paryż, a nie Berlin".

Rzymscy korespondenci pism niemiecKch 
pddńośką, jaką to radość wywoła we Włoszi ich 
zapow.odż pr-ybycia „trzech cesarzy* (król an- 
giolski noai tytuł cesarza Iadyj.) Wprawdzie 
przy ki ̂  niespodziankę sprawiła wiadomość, że 
car aie ba wiosnę, ale dopiero w jesioni łlo 
Rzymu "iwita, ale tem większą r: lość wywołało 
nic.podziańe doniesienie, że król angielski jeszcze 
przeu cesarzem niemieckim przybędzie. Nadeszło 
ono do Rzyniu dnia 1 kwietnia, więc brano je 
tr żart, ale się sprawdziło.

„Nie chcę boleśnie dotykać narodowych 
wwuć Niemiec — pisze znakomity rzymski ko- 
LwpOndent JBresl. Ztg. — ala powiedzieć muszę, 
że w i z y t a  c e s a r z a  W i l h e l m a  t r a c i  
tym azem na z n a c z e n i u .  Był on już dwa 
flizy w Rzymie, przyjmowano go z zapałem, więc 
m  wina nie będzie dla Rzymu. Zresztą żadnych 
prw_mtów politycznych on nie przywiezie. Rzecz 
całkiem'inna z wizytą króla angielskiego, którą 
tuk ściśle chowano w tajemnicy*.

Na każdy sposób ma ta wizyta wysokie 
utajenie polityczne już dlatego, że się scholdzi 
ą wizytami króla Edwarda w Lizbonie i Paryżu. 
Długie lata Włosi z wielką goryczą mówili o 
Afftrlli „egoti tyczni, która niczego dla przyjaciół

swoich nie czyni*. W r. 1896 Anglia odmówiła 
wojskom włoskim przemarszu z Zeili do Abisynii, 
pretensyj włoskich w Chinach nie popierała na­
leżycie. Wizyta króla w Rzymie wskazuje, że 
Anglia imienia swoje obojętne stanowisko wo­
bec Włoch. Już to uderzało, że od pół roku mi­
nistrowie angielscy serdeczniej przemawiają o 
Włoszech. Włochy stały się czynnikiem na Sród- 
ziemnem morzu, zaczem Anglia pragnie je ści­
ślejszemu ująć stosunkami.

Czy król angielski odwiedzi w Rzy­
mie papieża? Suszyli sobie nad tem głowę ma­
soni i niemasoni Jeszcze żaden król angielski nie 
był w Rzymie; przysięga koronacy a króla opie­
wa wprost nienawistnie dla katolicyzmu. Anglia 
nie posiada poselstwa przy Watykanie, jak je po­
siadają. Niemcy i Rosya, z którego też jako z 
obszaru eksterytoryf^negd (nie podlegającego Wło­
chom) mogą car i cesarz niemiecki jako ze swo­
jej posiadłość' składać cesarzowi wizyty. Z dru­
giej znowu strony król ura^iłLy swoich licznych 
i możnych podda, „eh, gdyby pominął papieża.

Zrazu słychać było, że król angielski aie 
przybędzie urzędowo do Rzymu i tylko jeuną 
dobę tam zabawi, — wtedyby naturalnie odpadła 
wizyta u papieża. Ale król przybędzie urzędowo. 
Z ambasady Angielskiej, jako ustanowionej przy 
królu włoskim, jechać do papieża trudno; a zaś 
jechać z angielskiego kolegium duchownego wy­
dało się nieodpowiedniem dla godności króla. Ra­
dzono, aby król jechał od księcia Mussimo, który 
należy do obozu papieskiego i ma rangę dynasty. 
I to nie wypadało.

Jedno z pism londyńskich donosi właśnie, 
że papież rozciął ten węzeł gordyjski, że wizyta 
króla Edwarda w Watykanie została ostatecznie 
postanowioną. Król uda się do Waty1 anu wprost 
z Kwirynału (siedziba króla), aust.istwo to miał 
Leon XIII uczynić ze względu na ważność sto­
sunków z Anglią.

Jeżeli to prawda, zatryumfują masoni; wska­
żą na to jako na dowód, że „baśni o więzieniu” 
Watykan nie potrafi nazawśze podLzymać. Za­
pewne papież przyjmie króla Edwarda jadącego 
z ambasady angielskiej. A na każdy sposób jak 
słynący z mądróści Leon XIII postąpi w tej 
sprawie, będzie z pewnością mądrze i odpowie­
dnio papiestwu uczynione. Katolicyzmowi w An­
glii otwarły się nieprzejrzane widoki. Wiadomo, 
że kler anglikański przeszedłby rychło na katoli­
cyzm, gdyby nie to, że Stolica apostolska nie 
może uważać bislupów i duchownych anglikań- 
sL ch za ważnie pod względem kanonicznym wy­
święconych, za jakich mogłaby ,j eduak uważać 
biskupów i duchownych prawosławnych.

Z sejmu węgierskiego.
B n d a p e r a t  17 kwietnia.

(O hymn cesarski).
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgier­

skiego — jak już wczoraj telegraluwalem — o- 
twarto dyskusję nad znaną aferą w szkole ka- 
deckiej w Pięciokościołach.

Pierwszy przemawiał p. Gall i twierdził, że 
komendant tej szkoły, w dniu 15 marca, t. j. w 
dniu narodowego święta węgierskiego, wezwał u- 
czniów, aby śpiewali austryacki hymn ludowy. Ci 
uczniowie, którzy wezwania tego nie usłuchali, 
zostali ukarani. Zarządzono w tej sprawie surowe 
śledztwo, o czem dowiedziała się prasa i sprąwa 
stała się głośną. Rezultatem śledztwa było wyda­
lenie ze szkoły pięciu wychowanków. Mówca 
prosił ministra nonwedów bi Fejerraryego o au­
tentyczne wyjaśnienie.

Po przemu wiśniach jeszcze kilku mówców 
z opozycji zabiał głos minister Fejervary i o 
świadczył, iż opozycya i prasa przesad aie przed­
stawia sprawę pięciokościelską. Nie wydalono

pięciu uczniów, lecz tylko d óch, a jeden dobro 
woluie wystąpił, gdyż wydalenie swoich dwóch 
kolegów wziął sobie bardzo do serca. Wydalenie 
ue nastąpiło % powodu odmówienia śpiewania 

hymnu ludowego, lecz z powodu agitacyi polity- 
c tej, tóiBj nie można ścierpieć w żadnym za­
kładzie wojskowym ^resztą wydaleni byli już ka 
rani 17 do 18 razy, nie należeli Więc do uczniów 
wzorowych. Ministe: -rystępuje przeciw agitacyi, 
jaką rozwinięto przecb ’ austryachiemu hymnowi 
ludoWemti i powiada, że hymn ten jesi także 
hymnem króla węgierskiego.

Słowa te wywołują wielką wrz-wę wśród 
opozycyi. Prezydent dzwoni i Drosi o spokój. 
Opozycja dalsze przejawienie ministra przerywa 
często wykrzyknikami

Fejerrary: T* ,Arzy»:i wcale mnie nie prz< - 
rażają, jestem przyżwfczajońy do burzii ssjyćh. 
Przypomnę tylko czasy kiedy śpiewano; „ AMug 
Tisza, Abzug Fejer »fc\, eljen TakaczI*

Słowa te wywołirą ponowną wrzawę.
Opozycya woła: Jak: jest zamiar tego przy­

pomnienia ?
Fejervary : Słowami sweuii nie jhciałem (o- 

brazić nikogo, przjpombiałem tylko dawną pio­
senkę. W  dalsTym ciągu mówca podnosi, żd pe- 
wieu dziennikarz z Magyar Orseag, przybywszy 
do Pięciokośclołów, udał się do redakcyi jednego 
z tamtejszych pism i prosił o bliższe szczegóły 
zajścia w szkole kadeckró. przyczem, gdy mu da­
wano informacje, nie biofąc atoli za prawdzi­
wość ich odpowiedzialności, oświadczył: Mniejsża
0 to, czy to jest prawdą, ozy nie, my potrzebu­
jemy skandalu.

Ponowna wrzawa i przerywania.
W dalszym ciągu odpowiadał br. Fejerrąry 

na interpelację w spra /ie hymnu ludowego w 
Hermansztadzfe, czemu kilku opozycyjnych po- 
słow się sprzeciwia.

Gdy Fejerrary przemawiając dalej, powie­
dział, że ubolewa, iż opozycya tych młodych lpdzi 
w Pięciokcściołach zaraziła swoją agitacją, to 
słowa te wywołały tak wielką wrzawę i niepo­
kój  ̂wśród opozycyj, że przewodniczącyrprzerwał 
pojedzenie.

Po ponownem otwarciu posiedzer^ odpo­
wiedział Fejeryary na interpelację dep. Papsta. 
któ j zapyt rwał, cjy ministrowi wiadomo, że zl 
najwyższym rozkazem w Szkole kadeck.ej w Pię- 
ciokościołach uczniowie śpiewają Łymn oó;ego 
państwa, zwany „Boże wspieraj* i czy gotów jest 
w drodze rozporządzeni .jronić tego. Mmiśter 
wśród ciągłych przśr^wań ae strony skrajne' 
lewicy oświadczył, że hymn urólewsk śpiewa się 
od setek lat.

Okrzyi na lewicy: To żaden hymn królew­
ski, lecz cesarski.

Fejerwary Cesarz i król stanowią jedną 
osobę. Dopóki ji tu siedzę, hymn ten będzie gra­
ny, gdyż jestem nietylko dobrym patrjotą, lecz 
także wiernym królowi. Śpiewania hymnu ludo­
wego nie zakażę, ponieważ nie ma tu mowy o 
hymnie obcego państwa. Opozycya sztucznie stąra 
się rozniecić namiętności. Twierdzenie, że przy 
dźwiękach tego hymnu powieszono patryotów 
z r. 1848, jest nieprawdziwe i służy tylko do 
podniecenia umysłów. Nawet historyk Koszuto- 
wiec Thaly uznał to. Hymn ludów jest oznaką 
czci dla L óla, musi go znać każdy żołnierz, 
któfego serce nąpełnione jest nie nienawiścią, 
lecz miłością, wiernością i przywiązanLa do 
króla i czcią i miłością dS pierwszego mężu 
węgierskiego który jest chwałą naszego narodu
1 przediL otem największej miłości całej ludr'~ości. 
Póki zaufanie naszego króla oparte jest n< w i
szóści i póki ja pozostanę na nem stanowisku, 

będzie celem mej działalności i życia mego wy- 
cnowywać młodzież w miłości ojczyzny i bezwa­
runkowej w5 ir  ości dla króia.

Następnie odpdWiedział minister na interpe 
lacyę dep. Pappa w sprawie zakazu wydąnego 
oficerom, uczęszczania na sztukę graną w wę­
gierskim teatrze „Boże wspieraj.* Minister o- 
świadczył, że faktycznie zakaz taki wydano, po­
nieważ sztuka owa podburza publiczność do 
demonstracji i do nienawiści do części armii. 
Minister prosi wreszcie o przyjęcie jego odpo­
wiedzi do wiadomości.

Dep. Lengyel (z frakcji Koszuta) oświadcza, 
że regulamin nie dozwala powzięcia uchwały 
w dyskusyi nad odpowiedzią na interpelację.

Wicepr. Daniel przyłącza się do iego za­
patrywania i propońwje, aby minister Fejerrary 

ichciał na następnem posiedzeniu merytorycznie 
odpowiedzieć na interpelację.

Wielka wesołość na lewicy i okrzyki: Jutro 
rozpocznie się komedya na nowo.

F“jervary zgadza się na tę propozycję, po- 
czem Izba przeszła do obrad nad prowizoryum 
budżetowcu!.

Sprawa Michała Gotza.
N e a p o l 18 kwietnia.

Tajemnic*» sprawa poddanego rosyjskiego, 
Gótza, pozos* "'acego dotąd w tutejszem więzieniu 
śledczem di Sant’ Efremo, ma się ku końcowi. 
Pojutrze władze tutejsze rozstrzygną, czy Gótz 
ma być wydany Rojyi, czy też nie. Zanim to 
nastąpi, przedstawię wam jego własne poglądy 
i sąd jego obrońcy, posła Ferri o „dossier*, za- 
wier tcem poczynione Gótzowi zarzuty.

— Zarzut, j»kubym uczestniczył w zamor­
dowaniu Sypiagins, — twierdzi Gótz — jest bez­
podstawny i polega na nieznajomości mej dotych­
czasowej akcyi politycznej. Nie uczestniczyłem 
nigdy ani bezpośrednio aniteż pośrednio w ża­
lnym spisku terorystycznym. • Jestem zwolenni­

kiem teoryj Marksa, uzupełnionych doktryną Ła- 
wrowa. Gała moja działalność ogranicza się na 
pracy publistycznej.

— Akt oskarżenia, który mi dziś doręcL. ł 
sędzia śledczy, nie zawiera ani jednego faktu, 
stwierdzającego mą rzekomą winę. Znaleziono u 
mnie odezwę socjalistów rosyjskich, ogłoszoną 
po zamordowaniu ministra. Tę odezwę przysłano 
mi anonimowo z Petersburga do Paryża, gdzie 
bawiłem pod mem właściwem nazwiskiem. Otrzy­
małem tę proklamację w 18 miesięcy po opu­
szczeniu Rosyi. Po powrocie z Syberyi miesska- 
łem w Odesie, pozostając pod ścisłym dozorem 
policyjnym.

Nie obawiałbym się powrotu do robót 
przymusowych na Syberyi lub nawet śmierci przez 
powieszenie, gdyby mię nie trapiła myśl, że w 
ręce tyranów wydała mię ta Italia, o której wol- 
nomyślni Rosjanie z takiem uniesieniem zawsze 
się wyrażąją. Byłabj to uężka obraza waszych 
dawnych tradycyj wolnościowych. Na wszelki 
sposób ta moja obecna ofiara jest mi drogą. 
Wierzę, że opinia publiczna we Włoszech i po 
za ich granicami zwróci się teraz z sympatyą dla 
sprawy wolności w Rosyi,

Następnie twierdził Gótz, że papier, zajęte 
u niego nie mają żadnej wartości i nikogo nie 
mogę skompromitować. Są to przeważnie plany 
podróży, dzienniki, broszury. Mimo tego sprze­
ciwia się temu, aby j"  miał czytać konzul rosyj 
ski; są bowiem opieczętowane. Akt oskarżenia 
powołuje się na następujące papiery:

1. Żądanie wydania Goetza, podpisane przez 
ambasadora Nelidowa.

2. Zarządzenie podpułkownika żandarmeryi 
rosyjskiej, któfe zarzuca Gćetzowi współudział w 
akcie zamordowania Sypiagina, nakazuje jego a- 
resztowapie i nadmienia, że ta zbrodnia pociąga 
za sobą' trę śmierci a względnie dożywotnie 
więzienie.

3. Dossier powołuje się na odezwę socyali- 
sti w rosjjjKich, wysłaną do Goetza, do Paryża 
po zamordowaniu Sypiagina i zaznacza wyra­
źnie, że do odezwy nie było dołączone żadne 
pismo.

4. List bez podpisu, przypisywany Goetzo- 
wi. Treść listu, w którym się znajduje kilka u- 
stępów szyfrowanych, zwrócona jest przeciw na­
stępcy Sypiagina (min. Phlewemu), przeciw któ 
remu nie wymierzono dotąd żadnego zamachu.

5. Prośba o wydanie paszportu, pisana wła 
snorącznie przez Goetza.

Obrońca dr. Ferri wniósł do trybunału tu­
tejszego sądu memorynł w obronie swego klien­
ta, Ferri twierdzi, że jeżeli można zarzucić Goe- 
tzowi jakie prześtępstwb,~lc na podstawie dossier 
Idziego śledczego mogłoby ono być wyłącznie 
natury politycznej, Obrońca zbija punkt po pun­
kcie zai*uty, zawarte w akcie oskarżenia. Nastę­
pnie mów ję, stoępnku rosyjskich stronnictw re 
wolucyjnych" caratu.

„W  dzisiejszej Rosyi wielkie transformacje 
^kon-miczne i przemysłowe —-pisze poseł Ferri

wywołały jak najostrzejszy kontraat miedz, pl- 
racyami życia nowoczesnego a autokratrciną 
formą rządu, oraz wie^i rozr~"t i wzmoODmail 
partyi socyalistyczej. Socyal^cu roty/iIS jp($do* 
bnie jak socjalizm zachodnio- >uropejśfcP ' *■*—  
się na doktrynie Mark W h_ iji iitr 
tye socjalistyczne dwojakiego ódcieiiUu* 
demokratyczna tj. ćzysto-marksoyrs1' i.' 
wyłącznie w sferach proletaryału pn 
miejskiego, a powtóre par ja  soęyaii-i-rl 
cyjna, hołdująca doktr) nie '^arola Mar. «a. ł̂ą­
czonej z doktryną Piotra Łiwrowu T d L ^ 
tej ostatniej rozciąga sie prze La filMiis -  
tów i lud wiejski.

Partya ta nie wyaiuc-a w ŝ  rej 
sługiwania się w razie potrzeby 4r 
Łownymi. Nie należy jednak partyr 
kować z niliibstami czy aharchiataib 
chce Się ona posługiwać 'tytko ." w 
wyjątkowych, gdy zachodzi potrzhba, a?” n  *nI- 
mesieniu się do tego lub owego nip . Sego 
funkcyonarvusza państwowegi „gwałt otootać 
gwałtem* Ma się tu więc do czynien a 
defenz/wnym a nie ofenzywnym.

Następnie wywodzi Ferri, że .woUu* s j 
doktryny Ławrowa usunęliby terroi f  sń&go 
programu i byliby hołdowali tym sam;-m g ra ­
dom, jakiemi się posługują socjaliści ^Ignacy, 
francuscy, njemieccy i włoscy, gdyby rjąa ro­
syjski zagwarantował im wolność osobistą Mjyo- 
body polityczne. Dalej przytacza Ferri prajA- śiy, 
w których „Italia pomna swych m ęczep^ów 
politycznych* przeciwną była wydawani' ‘ xdlc?m 
mocarstwom przestępców politycznych, .
1882 rząd austryacki domagał się w yśnią 
austryackich poddanych Leviego i Paranzaajmgo, 
jako współwinnych Oberdanka. Wó rckas /.ęaąi 
włoski sprzeciwił się ekstradykcyi. Stało się j^  za 
wpływem ówczesnego ministra sprawiędUrości, 
którym był Giuseppe Zanardelli. Męmotj^Lęwśj 
zakończył poseł Ferri powołaniem się iL jgtar* 
tradycje włoskie, które po dziś 'zie< ożywają 
umysły wszystkich prawych Włochów.. .^ łą d ie  
nasze nie dopuszczą, aby w zarania XX wteks 
wydać miano rządowi autokratycznemu człoję^ha, 
który mógłby być skazan] na śmiprć do­
żywotnie roboty przymusowe wśród lodów §y|?jryi, 
jedynie za to, że bardziej niż siebie p ‘“ Ago 
umiłował swą ojczyznę i całą cierpiącą lod)lto*ć”.

K . Bouęąic. a

2  caratu.
R o z r u c h y  w  ' l a t o n l e k .

Uflma. gubem. tek ' m Mi i amii szczają'' 
stępujące szczegóły o raburzeniadi w ZłaUmda: 

„W końcu stycznia i na jpoci'tki 
r. b. zarząd złatoustowskiego okręgu * kfifs! 
zawiadomił robotników fabryk okręgu, iż zacho­
dzi potrzeba zawarcia nowych umów i p r  Tpoia 
książek obrachunkowych nowegc typu nt i  Maj 
zasadzie opinii rady państw z dziii 84 ńtirca 
19Ó2 roku. nooiT

Pomimo legalności i pomimo, te  howw ^ią- 
żki obrachunkowe w niczem nie uszczuplały  ̂naw  
robotników, jakie im nadało prawo i ’4 . iwFmar- 
ca 1861, zastępując tylko dawne prawo fiirw- 
cyoaalne zwier'chności fabryci. Jśj ookładnemi 
postanowieniami w tej sprawie ustaw] prtmny- 
słowej, rozporządzenie to wywołało wśróJ’ Mbó- 
tników złatoustowskieb niepokój i pogłoski o frao, 
iż rząd dąży jakoby do ograniczenia ro«M«<Vycb 
ulg i praw, nadanych ludności fabryditaj"po- 
przedniem prawem. °

Głównem źródłem takich pogłosf' by’ a baa 
wątpienia tajna propaganda stowarzysz „a W jdtęp- 
nych, które w ostatnich latach obrały s6b:» ural- 
skie zakłady górnicze za °reni dla sw tajnej 
agitacyi i usiłowały przy każdem poszcsagćteea 
nieporozumieniu pomiędzy adb inlsfracyą febry­
czną a robotnikami wywołać ogólhg' ferikrnt po­
między tymi ostatnimi.

Z danego wypadku propaganda tu i i  tisł 
skorzystała, jak dowodzą proklamacje, ktert* się 
ukazały już w marcu w mieści Złatouścia, w 
celu pobudzenia robotników do .0>rucbóW;'lSa6- 
nono jaknajniedorzeczniejsze wiadomości/ jfebob] 
wprowadzenie nowych książek obradiua iutyd 
znosiło nadane przez Aleksandr* n  2C -msrei

Ludwik Stasiak- 78

(raiiia sło^idńskieh mogli.
Powieść h iw n y a M .

i(Ułąg daluy. —  Zobaes nr. 87 )

Jourisz chwycił w rękę ogniste pioruny i 
knjknął groźnie:

— Jeśli tego nie uczynisz, gromem w proch

* defaiślos topór oburącz i całym
różu .ćbem w ćieińię JÓwiszb uderzył.

Pękła czaszka najwyższego boga, a z roz­
bitej -lózgowiny jego wyskoczyła na świat Athe- 
ne, opiekunka wód i wszystkich potęr jakie ży­
cic tłją , użyźniając ziemię. A powieść ta prze- 
Miczńu. feptsana przez starych autorów, ma sens 
po»i2ZS,acy taki, że Hefhistos, który kuł dli Jo­
wisza gromy, ma oznaczać i jest obrazem piora- 
ul, pi-zedzica się -przez cbńaury, powoduje deszcz, 
ułytoiającj rób*..,

Aóeia, Izie “Seily się oczy...
— Słucht., Thiethmarze. Powieść ta jesi

bardzo, a bardzo wiarygodna, czy nie mógłbyś 
mi jednak coś mniej nudnego opowied sieć?

Zdziwił się niepomału Thiethmar.
— Ona chce powieści' więcej zajmąjącej? 

Czyż jest coś więcej zajmującego na świecie?
Spojrzał na krasawicę, na uśmiechnięte jej 

różowe usteczka, na oko pełne czaru i krasy...
— Szuka mego towarzystwa, ciągle do mnie 

szczebioce: Thiethmarze, Thiethmara... Go to 
znaczy? Czyżby.,.

Spokój stracił znakomity uczony, w uszacu 
mu dzwonią słowa: Thiethmarze, Thiethmarze, 
jakby słowiki nsd Hawelą grały

Tego ramego wieczora poszedł do młynarza.
— Mam prośbę do Was, ńlój Ojcze.
— Jaśńie pan nrabia I Na rozkazy wasze 

jestem.
Spojrzyjcie no na moją nogę.

— No, widzę...
— Krzywa? no?
— Jako korzeń grabu pokręcona...
— Nie ui iiel>hyśeie jej wyprostować ?
Chłop zaczął się drapać w głowę.
— Trudnó, zaprawdę t uduo będzie, panie 

hrabio.
Odmowa ze strony .iłynarza me zrążiła 

zbytecznie TMeuimara. Na drugi izień, gdy go 
a.dek jda do czytania jej starych autorów zawe-

żwała, pucholik zastał go przy ostrzeniu brzy­
twy. Rozciągnął uczony młodzian pasek od uaj- 
dawerów plr"” °ł gęsto na .Jego, stal po nim 
ślizgając, aby w ósy nad uśzami modnym naów- 
czas apOśobem wygolić. Wd ał potem nową, od­
świętną bekieszę -poiBzedł do dziewoi. Nie czy­
tał już Adelajusie nader pouczającej, ale trochę 
nudnej hialoryi, jako poeta pod obrazem rozbitej 
głowy i z głowy wyskakującej Ateny chn irę 
przez piorun rozdartą i deszcz żyzny wydajęcą 
rozumiał. Z bijącem radośnie sercem patrząc aa 
czarowną postać dziewczęcia, prawił jej oM e ie- 
lausie, który poślubił prześliczną i kochania jgo- 
dną żonę Helenę. Miała ona bujne włosy i pię­
kne oczy Adelajdy, wiśniowe wargi i zgubni 
fcibió. Pokochał ją królewicz Parys, syn Prvańa, 
który...
• • » *  • • • • •

Dziwne rzeczy snuły się w głowie uczo­
nego młodzieńca. Marzenia, o jak h d sza nigdy 
nie śniła, rajskie myśli zagościły w rozpłpi że­
nionej głowie. W nocy nie śniło mu się o ■ paęie, 
upominającym się o nową trumnę i skradz ny 
kielich. Nie ma gó już, znikł gdzieś, nrzepadł iez 
śladu. Inne sny, któr* nie straszą, nne widzia­
dła, które radością duzę nriełniają. Obrzydł fy 
poganin Menelaus ma. twarz księcia obotryddęgo 
Mściwoja i śliczną żonę Adelajdę.

On, Thiethmar Parys, kocha Ądelajdę, Ade­
lajda, królowa, kocha Parysa... kocha go i u- 

ielbia, mimo, że uwielbiany adonis ma nos 
przetrącony i w kabłąk zwiniętą nogę... Ade­
lajda postanowiła uciec z ukochanym Parysr-n do 
Troi, do króla Pryama... Umówili się... Porwał
ją w nocy rs i i v -.i ■£? f j^usie
na okręt...

Obuaził się...
Bat To nie Troja, ani nie Sparta. To Bra- 

nibor, izba w zamkowej wieży, stół dębowy, a na 
itole dwie świeżo wygarbowane skóry, które wy­
dają szkaradny fetor.

Brr I!
Umyślił sobie Thiethmar, aby dzieje jwego 

.jrca Adelajdzie opowiedzieć, zwierzyć się, co się 
w rozkochanej duszy dzieje. Już w następnym 
dniu przystąpił od razu do rzeczy.

— Menelaus, Adelajdo, był jak on obrzy­
dły, 'dścjwjój nie godzien swej narzeczonej szla­
chetny zaś Parys, choć ma wcale niepozorny wy- 
głsd, prze eż ten Parys, prześliczna Adelajdo, 
tj n Tarysem, Adelajdo, któraś jako Juno jest 
piękna... ijm Parysem.,.

— Kto jest tym Parysem? — zapytała, 
„miejąc się, Adelajda.

— No, nie jeBt krasawico, ale mógłby być..,
— K*.o?~Kto?

— Nioy... naprzykład...
— Ty, Thiethmarze ? I
— Czemuż nie?
— Ha, ha, hal Ha, ha, hal — roźftfn^aNL 

się Adelajda.
— Z czego- się tak śuiiejeez?
— Ty, Thiethmarze, Parysem P Hl, i* o a ! 

— śmiała się krasawica, opierając i o Man ,
w chichotali, w śmiechu spazmatj m o R z ­
ezając izb i rycerską.

Nie »!_ rił się terr Thiethmar. Wio pn- ś» 
serce niewiast nie jest abdrie1 na His Wr1 
rzepą w ziemi, którą łatwo z gnuu. ryApbyć 
można. Trzeba je zdobywać powoli, i  or̂  walo. 
Wszakżeż w pergaminach jest aapiaane, jai to 
Laban Jakóbowi siedm lat kaźał słażye i,?jiaść 
trzodę, zanim dał mu swoją cćrkę Trzebi nę 
więc dosługiwać! Trzeba, bu oerca kołant epzu- 
ciem, przyszłość uśmiecha się nadzięją. 
młodzieniec zna rycerski zwyoi tj, że rerc>. Mkło* 
głów zdobywa się pieśnią, że rzewna nrtu' mi­
łości w noc majową do okienkk ufcoct -tj ,|K5ąc, 
wpada w dujzę dziewoi, .*erce j W niciagi do- 
tej przędzy mota. Naucrrl się od WUhąlpujrpif* 
knej, miłosnej melodyi, wzi^ lutnię jego i uinoc 
majową poszedł za cięstokół wyśpiew* swe 
uczucia pod oknem swej lubej.

i
[ u f A w  P o c o  7  M i l f n l a c r h a  Wystawa rzeczy przeznaczonych do warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rsfefiły'
l a n U W j r d o d i b  III U l o u l l l l j  dla praktycznego użytku, jak mebl« dawany, i rtepiany, powozy, Jiaszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne pr^dririoty,
chińskie srebro, zegary, oty&nia itd-, -dnem słcwen wszelkiegc rodzaju ruchomości jianie do nabycia — »iacye odbywają Się co tydzień we czwartki o godzinie 4-tej pop_śc i.
Wystawa otw rta codziennie >c godzin; 3-ciej popoiudnir di 8-mpj wieczór, w aiedziele i świ ta od 9-tej do 12-tej. — Bióro lla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte ood laio d l  
godziny 9-tej rano do pół do 1 szej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej.
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1861 uwolnienie ludności górniczej od zależności 
poddańcaej. Pomimo widocznej niedorzeczności 
takiej pogłoski, tajemna agitacya, niestety, miała 
pewne powodzenie wśród ludności niespokojnej, 
■kątkiem kilka przywódców, którzy przyznawał: 
sobie poglądy rewolucyjne, oraz skutkiem ciem­
noty i nizkiego rozwoju klasy robotniczej, która 
ślepo szła za tymi przywódcami.

Wszystkie usiłowania tak bezpośredniej admi- 
aistraeyi fabrycznej, jak i samego naczelnika gór­
niczego, rz. r. sL Zieleńcowa, w cela wyjaśnienia 
rzeczywistego znaczenia i cela nowego prawa, 
miały małe powodzenie i na tych okładach prz< 
nedł czas do marca. Robotnicy okręgu jedi akże 
zachowywali się tymczasem spokojnie, ] 'żąć m 
nie zakłócali, a część ich—w fabryce satkińskie; 
wszyscy, w złatoustowskiej zaś do 800 ludzi — 
nowe książki stopniowo przyjęła. Administracja 
fabryczna ze swej strony, pragnąc ile możności 
sakoficzyó sprawę na drodze pokojowej i ufając, 
że osiągnie to stopniowo, nie nalegała na natych 
miastowe przyjmowanie nowych książek.

Jednakże w początkach marca tajemna agi- 
taeya znacznie zaostrzyła stan rzep ,j w fabryce 
złatoustowskiej. Dnia 20 marca 160 robotników 
wMkiąj walcowni oświadczyło, że nowych ksią- 
Ask nie przyjmą i, jeżeli administracya będzie się 
opierała przy tern żądania, dnia 28 marca do ro­
boty się nie stawią. Robotnicy zachowywali się 
zapełnia spokojnie, tak że administracya fabry 
mmmm żadnych dalszych rozruchów i wówczas je- 
secse nie praewidywała, tembardziej, że jak wspo- 
auuano wyżej, 800 robotników fabryki przyjęło 
nowe książki. Dlatego też naczelnik górniczy o- 
stateczny termin przyjęcia książek odroczył dc 
A 14 kwietnia. Robotnikom zaś wielkiej walcowni 
administracya oświadczyła, że jeżeli rzeczywiśc 
A 88 m*rca roboty zaprzestaną, to pracujący na 
mmmmAmim amowy będą pociągnięci do odpowie- 
dmalności prawnej, dzienni zaś uwolnieni.

Dnia 28 marca oddział wielkiej walcowni 
w całym składzie nie stanął do roboty, zaś o 
goda. 8 popołudniu tłum już z 500 osób zebrał 
się na placu przed zarządem górniczym i, cho­
ciaż jawnie nie zakłócał porządku, jednak dość 
anchwale rozmawiał z samym naczelnikiem g-r- 
■łaaym, rz. r. st. Zielencowem i, nie słuchając 
jego wyjaśnień i przekonywali, kategorycznie 
oświadczył, że nie chce pracować za nowem 
książkami obrachunkowemi. Dnia 24 marca rz. 
V. st Zieleńców był zmuszony układać się z ro­
botnikami, którzy, zebrani na dziedzińcu fabry- 
esaym w tłumie około 2.000 ludzi, zażądali, aby 
oaobiśeie wyszedł do nich naczelnik górniczy. Po­
mimo zaproponowanego robotnikom dalszego od­
roczenia wprowadzenia nowych książek i utrzy­
mania tymczasowego dla tych, którzy ich nie 
przyjęli, dawnych praw, co do należenia do sto­
warzyszenia górniczego, oraz pomimo ośw dczi 
nia rz. r. st Zieleńcowa, że sprawa wszystkie! 
obecnych nieporozumień będzie przedstawiona do 
ostatecznej decyzyi władzy wyższej — układy nie 
doprowadziły do żadnych wyników, ponieważ ro­
botnicy domagali się zupełnego i natychmiast) 
wsgo skasowania nowych książek.

la  wysłany wtedy przez naczelnika górni- 
enego do dyrektora departamentu górniczego, do 
przedstawienia ministrowi telegram, r. t  Jossa 
odpowiedział, że minister rolnictwa i dóbr pań- 
atwa żąda dokładnych szczegółów, dotyczących 
żądań robotników, a tymczasem prosi zakomu­
nikować im rozkaz natychmiastowego powrotu 
do roboty na dawnych prawach. Lecz i tego 
rozporządzenia ministra, ogłoszonego i boti iko 
pr.es specjalne obwieszczenia naczelnika górni 
ssśgo, robotnicy nie spełnili; przeciwnie, zna 
esna ich liczba, z oddziałem wielkiej walcowo 
na czele, dnia 24 marca opuściła robotę, oświad- 

że nazajutrz urządzą ogólną zmowę we 
wsaystkicl oddziałach fabryki, a tych, którzy

chcieli pracować, powstrzymają siłą.
Otrzymawszy wieczorem tego samego dnu. 

telegram sprawnika o ostatnich wypadkach w 
Batouście, naczelnik gubernii depeszą terminową 
poprosił dowódcę, stojącego w Złatouście bata 
nom mokszańskiego, o wydanie na godz. 4 rano 
dnia 16 marca dwóch rot batalionu do fabryki 
dla ochrony własności skarbowej i dobrze my- 
4ąsą| części robotników od gwałtów ze strony 
ztrzjkujących.

W  trzy godziny potem pierwszym odcho- 
dnąeym pociągiem gubernator wyjechał sam do 
Złatousta, w towarzystwie naczelnika gubernial- 
nago aańądn żandarmeryi i prokuratora uflm- 
akiego aądu okręgowego. Niestety, przyjazd tyol 
pnedstawideli władzy do Złatousta opóźnił się 
o 6 godzin, wskntek wykolejenia się idącego na 
przeciwko pociągu, tak, że przybyli do Złatousta 
■Itdirin około godz. 7 wieczorem 25 marca.

Tymczasem w Złatoaśoie w ciągu tego dnia 
adarzyty się następujące wypadki: robotnicy 
wasyztkich oddziałów zrana nie stawili się do 
roboty. Następnie około godz. 10 tłum robotników 
(około 8.000 Indai) otoczył mieszkanie pełniącego 
tymczasowo obowiązki pomocnika naczelnika gu- 
beraiałnego zarządu żandarmeryi, rotmistrzu 
Dołgowa, żądając natychmiastowego uwolnienia 
anestowanych przez niego dnia poprzedniego 
dwóch podżegaesów do strejku, którzy najbardziej 
odznaczyli się swoją występną agitacją. Tłum 
hafaaował, groził; słychać było okrzyki: .Bierz 
gol* Wielu rzucało kamieniami. Na obronę rot- 
nuatrza Dołgowa od gwałtu ze strony tłumt 
przybył pluton bataljonu mokszańskiego z ofice­
rem i wtedy tłnm oddalił się i otoczył mieszka 
nie sprawnika. Tu zachowanie się robotników 
stało się jeazcM groźniejsze: sprawnika, który 
wysasśł na ganek, chwytano za fałdy palta, usi­
łowano odciągnąć o«i drzwi, rozlegały się okrzyki: 
.Dawaj ta sprawnika, my go rozszarpiemy I* 
Praybyłemu wojska (naprzód w składzie plutonu, 
a następnie roty) z tłumu grożono nożami i kin- 
óó fłfH , rzacano w nich kamieniami i obrzucano 
obarsąjącemi obelgami. Zuchwalstwo tłumu doszło 
do tego stopnia, że uczestnicy zbiegowiska, na­
cierając na żołnierzy, ściągnęli oficera z ganku 
na aiemią, pogięli kilka bagnetów i pognietli 
Mik* karabinów, tak, że żołnierze zmuszeni byli 
bronić się kolbami i sprawnik zaledwie po kilku 
godwnach oblężenia, dopiero o godz. 7 wieczorem, 
adcłal odjechać z mieszkania.

W tym samym prawie czasie (jak wskazano 
wyiaj) do Złatoosta przybył naczelnik gubernii, 
który z dworca udał się do mieszkania w domu 
nacaalnika górniczego. Już w tej drodze guber­
nator mógł się przekonać, jak poważne są zabu 
nąaia, nietylko z raportów sprawnika i rotmistrza 
Dołgowa, którzy wyjechali na jego spotkań'*, 
Iz m  i n tego, że na placu arsenałowym osobiście 
nobaesył hałasujący i burzący się tłum, złożony 
pr— rio z 1.000 ludzi, ten sam, który przedtem 
oblegał mieszkania rotmistrza Dołgowa i spraw­
nika. Zuchwalstwo tłumu doszło do tego, że nie 
dopuszczono do budynku fabrycznej stacyi elek­
trycznej majstrów, i tak fabryka, jak i dom na- 
cnrinikm górniczego pozbawione były zwykłegc 
oświetlenia ktryesnego.

Po przybyciu naczelnika gubernii do mie- 
■kuniu, tenże tłum niezwłocznie osaczył dom na- 
oapłnikz okręgu górnioiego, domagając się, ażeby 
gubernator wyszedł, przyjął prośbę i uwolnił oso­
by, areeztowane przez rotmistrza Dołgowa. Na- 
paefaik gubernii, wyszedłszy do tłumu, przyjął

prośbę robotników i polecił tłumowi rozejść się 
do domów, nazajutrz rano stanąć do pracy i przy­
słać do niego 8 lub 4 deputowanych, celem na­
radzenia się i dania im rezolacyi. Tłum jednak 
nie rozchodził się, dzwonił w dalszym ciąga i 
stukał do bramy, domagając się niezwłocznego 
uwolnienia aresztowanych.

Wobec nadzwyczajnego wzburzenia tłumu, 
naczelnik gubernii wezwał telegraficznie jeszcze 
dwie kompanie batalionu złatoustowskiego. Wów­
czas również wezwano do fabryki trzecią kompa­
nię batalionu mokszańskiego (dla dopełnienia 
dwóch, będących już tam), a jedną z pierwszych 
kompanij umieszczono dla ochrony w domu na­
czelnika górniczego.

W chwili, gdy ta ostatnia kompania uka­
zała się na placu, ulegając namowom rozmawia­
jącego z nim pomocnika, naczelnika górniczego, 
Zygałkowskiego, tłum rozszedł się, przyczem rozle­
gały się okrzyki: .Chłopcy, jutro o godz. 9 znowu 
tutaj I* Było to już około północy.

Nazajutrz, dnia 26 marca, tłum od wcze­
snego ranka gromadzić się zaczął na placu Arse- 
nalskim i około godziny 9 obsaczył znowu dom 
naczelnika górniczego, przyczem na wsaystie na­
mowy gubernatora, wzywające do zaprzestania 
rozruchów, rozejścia się i oczekiwania w spokoju 
decyzyi ministeryum rolnictwa w sprawie nowych 
książek obrachunkowych, a co do aresztowanych 
rozporządzenia władzy sądowej, której sprawę ich 
już przekazano, tłum odpowiadał krzykami, groź­
bami i natarczywem domaganiem się niezwło­
cznego uwolnienia aresztowanych.

Około godziny jedenastej przed południem 
po dwugodzinnych daremnych wzywaniach do 
rozpoczęcia pracy w oddziałach lub bodaj do ro­
zejścia się, postanowiono, że prokurator sądu 
okręgowego i pułkownik żandarmeryi udadzą się 
do więzienia, celem przesłuchania aresztowanych 
podżegaczów, przy wyjściu jednak prokuratora i 
pułkownika Szatowa z bramy, tłum nie pozwolił 
im wsiąść do sani, domagając się najpierw, aże­
by prokurator szedł z mm pieszo do więzienia, 
następnie, ażeby aresztowanych dia przesłuchania 
przyprowadzono na plac, wobec czego prokurator 
i pułkownik musieli wrócić się, tłum zaś tuż za 
mm dobijać się zaczął do bramy.

Wtedy naczelnik gubernii po raz ostatni 
wyszedł do tłumu na ulicę i kilkakrotnie powta­
rzał wezwanie go rozejścia się, uprzedzając, że 
w razie niespełnienia wezwania będzie masiał 
uciec się do pomocy oręża. Lecz i te ostatnie 
wezwania nic, niestety, nie pomogły; zaraz po 
powrocie naczelnika gubernii do domu, zaczęto 
dobijać się do bramy, przyczem z tłumu padło 
kilka strzałów rewolwerowych, z których jeden 
ranił lekko pomocnika sprawnika, Lubowickiego, 
w rękę, a drugi podoficera żandarmeryi w skroń. 
Jednocześnie tłum wygrażał pięściami ustawionym 
w najodleglejszym końcu placu przy dzwonnicy 
soboru, frontem do tłumu, dwom kompaniom ba­
talionu mokszańskiego, a 2 osoby, prawdopodo­
bnie robotnicy, okrywszy się za kolumnami so­
boru, strzelali ztamtąd z rewolwerów do kom­
panii.

Wobec tych okoliczności, naczelnik gubernii 
zmuszony był zaproponować dowódcy batalionu u- 
życie broni. Dowódca batalionu, po 8 przepisa­
nych sygnałach na trąbce, widząc, że tłnm trwa 
w oporze, nie rozchodzi się i wygraża w dal­
szym ciągu wojsku, kazał kompaniom strzelać. 
W chwil1 dania pierwszej salwy cały tłum rzucił 
się na ziemię, następnie jednak podniósł się na 
nogi i zaczął znowu grozić wojakom; nastąpiła druga 
salwa, po której część tłumu zaczęta się cofać, roz- 
bijając się na gromadki, inna zaś część w dalszym 
ciągu cisnęła się do bramy domu naczelnika gór­
niczego. Dopiero po trzeciej salwie wszystek 
tłum rozpierzchnął się, pozostawiając na placu 
zabitych i ranionych. Oprócz kompanii zmuszona 
była również dać kilka wystrzałów, oelem odpę­
dzenia tłumu, wewnętrzna warte, ochraniająca dom 
naczelnika górniczego.

Ogólna liczba zabitych przy tłumienia roz­
ruchów wynosi 28, zmarło skutkiem ran 17, cięż­
ko ranionych 41, lekko 19 i nieznacznie (leczyli 
się w ambulatoryach lub wypisali się już ze szpi­
tala) 28. Ze 128 poszkodowanych 108 należy do 
ludności robotniczej fabryki w Złitouście, która 
w tej lub innej formie brała udział w rozruchach, 
reszta 20, z których 2 zabitych, 6 ciężko ranio­
nych i 12 lekko — są to osoby postronne, które 
znalazły się w tłumie z ciekawości i nie swróciły 
uwagi na wielokrotne wezwania połicyi do rozej­
ścia się.

Wszystkim ranionym udzielono niezwłocznie 
pomocy lekarskiej. Wssyscy oni (z wyjątkiem 
ambu atcryjnych) leżą w szpitalach siemskim i 
górniczo-fabryczn m pod opieką 4 lekarzy.

Z dniem 27 marca podjęto na nowo ro­
boty we wszystkich oddziałach; po pierwszej 
zmianie weszły one na tory normalne i w mie­
ście nie było już wypadku naruszenia porządku 
publicznego.

Korespondencye.
R a js a  12 kwietaia.

Mon chinie w Watykanie. — Ceremonie wielko­
tygodniowe. — Wielkanoo na dworse królewskim. 
— Kongresy i strajki. — Goście monarszy w Bsy- 
mie. — Król Edward w Waty anii i jego dawne 

gościny nad Tybrem.j
Progi Watykanu przekroczyły dwie królowe 

włoskie. Widziałem je w wielki czwartek popo­
łudniu, jak się modiiły u grobu św. Piotra w ba­
zylice watykańskiej. Pośrodku kięczała księżna 
Elżbieta Nepomucena, córka króla Jana saskiego, 
po prawej jej stronie córka jej, królowa-matka 
Małgorzata, a po lewej królowa Helena, która 
arzed wstąpieniem na tron z wiary prawosławnej 
nawróciła się na katolicyzm. Gdy dostojne damy 
wychodziły ze świątyni, publiczność Htworzyła 
szeroki szpaler i czoła chyliły się kornie przed 
rólew8kiemi mościami. Małgorzata wraz z ma­

tką zajęła miejsce w pierwszej kareois zamknię­
tej ; królowa Helena ze swą świtą w drugiej. 
Dostojne damy były ubrane czarno; kapelusze 
były przesłonięte fioletowemi woalkami. Zgodnie 
z tradycją starorzymską królowe zwiedziły je­
szcze 6 innych kościołów rzymskich. Między in­
nymi były też w polskim kościele OO. Zmar­
twychwstań 3ów, gdzie Boży Grób był z nieby­
wałą pompą przyozdobiony kwieoiem i setkami 
świateł. Przy tej okazyi nadmieniam, że w ko­
cicie naszych zakonników przy Tia San Seb 
tianello (u stóp Monte Pincio) przez cały wielki 

post odbywały się w niedziel* kazania polskie, a 
na Wielkanoc urządzono dla gości polskich na­
sze tradycyjne święcone.

Wielki tydzień i dzisiejszy dzień wielkanocny 
był ehłodny, ponary, dżdżysty, niebo zasunięte 
chmurami. Najsmutniej wyglądało Wieczne Mia­
sto w wielki czs rtek; w dniu tym zwiedzaliśmy 
groby; w teatrach były zawieszone przedstawie­
nia, wszystkie sklepy chrześcijańskie były poza­
mykane: żałoba kościelna. W zastępstwie pa­
pieża celebrował mszę św. u św. Piotra kardynał 
lampolla, który dokonał następnie poświęcenia 

Oleju św. Ciemne jutrznie zgromadziły tysiące 
publiczności w bazylice św. Piotra. Wieczorem za­

siadł w wielkim konfesyonale, podobnym do tro­
nu kardy nał-pe liteneyaryusz, miał on w ręku du­
żą trzcinę. Kto klęknął przed nim, tego kardy­
nał dotykał w głowę końcem laaki, co oznaczało 
zapełną absolucyę wszystkich grzechów powsze­
dnich. Kościoły byty tego dnia otwarte do pó­
źnej nocy.

Uroczystości wielkanocne odbyły się ze zwy­
kłym ceremoniałem. Na święconem zgromadziła 
się w Kwirynale cała rodzina królewska. Popo­
łudnia odbyli królestwo przechadzkę, a dziś wie­
czorem ma być danym obiad w palazzo Marghe- 
rita. Wspomnieć tu należy, że ceremonie i zwy­
czaje kościelne obserwuje obecnie dwór z wię­
kszą ścisłością, niż za rządów poprzednich.

Dla zaznaczenia, że Rzym jest stolicą wiel­
kiego „mocarstwa* urządzono tu dwa kongresy 
międzynarodowe: historyków i .olników, ostatni 
nie zakończył jeszcze swych obrad. Kongresy te 
ani ilościowo ani jakościowo się nie udały. 
W światowym kongresie rolników uczestniczy 
niespełna 800 członków. Wszak na wasze zjazdy 
prowincyonalne we Lwowie lub Krakowie zbiera 
się zazwyczaj większa ilość uczestników i to wy­
łącznie polskich. O ile chodzi o cudzoziemców, 
Rzym jest obecnie opustoszały: w hotelach cisza. 
Powodem tego strajki i zaburzenia robotnicze. 
Mieliśmy tu przez krótki czas strajk generalny, a 
nie ukończył się jeszcze strajk drukarzy. Ucze­
stników zaburzeń aresztują masami, na głównych 
ulioach wojsko — to chyba nie może działać za­
chęcająco na spokojnych cudzoziemców. >zj 
krego figla wyrządzili rządowi strajkujący robo­
tnicy, którzy się zgromadzili wczoraj tłumnie pod 
Watykanem i wznosili gromkie okrzyki: „Niech 
żyje papież robotników ls Tern się tłumaczy oko­
liczność, że w okolicy Watykanu panttje spokój 
i me widać tam pogotowia wojskowego. Inaczej 
rzecz się ma z Kwirynałem.

Strajki muszą być za wszelką cenę zaże­
gnane i spokój eoui gue eout zaprowadzony: 
wszak Stolica gotuje się na przyjęcie głów koro­
nowanych. Mieli przyjechać: cesarz Rosyi, cesarz 
Indyj i cesarz niemiecki (dwaj ostatni z małżon­
kami). Car Mikołaj nie może przyjechać ze wzglę­
dów politycznych. Przyjadzie natomiast Edward 
TU i miłujący się w podróżach Wilhelm II. Spo­
dziewano się ich z małżonkami; przybędą jednak 
sami.

Królowa Aleksandra musi być w tym cza­
sie na jubileuszu króla duńskiego, a żona Wil­
helma pe ostatniej aferze na polowania nie mo­
że sobie pozwolić na dalszą podróż. Nie będzie 
więc w Rzymie zjazdu trzech „cesarzy* i zabra­
knie dwóch cesarzowych. Ale przyjedzie cesarz 
Indyj i cesarz niemiecki. Dom sabandzki musi 
ich przyjąć z królewską pompą. Do tej pompy 
zarządzono już szerokie przygoto ania

Każdy bez wyjątku gość koronowały przed 
przybyciem do Rzymu jest w niemałym dopocie. 
Rzym nazywa się wprawdzie teraz „stolicą zje­
dnoczonego królestwa*, ale każdemu wiadomo, że 
w tym grodzie rezydąje równocześnie druga ko- 
koronowana głowa, którei władza rozpoścu się 
nad 800 milionami dusz Z łatwo zrozumiałych 
przyczyn władcy katoliccy nie odwiedzają Rzymu; 
ale i władcy chrześcijańścy innych wyznań, ma­
jący katolików pod swoim berłem muszą się li­
czyć z daną sytnacyą w Rzymie. Wilhelm przyj­
mie gościnę na Kwirynale, ale w czasie swego 
pobytu w Rzymie usunie się od włoskich sfer ofi- 
cyalnych, zamieszka na terenie czysto katolickim 
i ztamtąd wyrussy do Watykanu, aby oddać cześć 
głowie. Kościoła katolickiego.

Wilhelmowi, bhkth. giętkiemu w zrjrch 
przekonaniach, rzecz ta nie przyjdzie ciężko; ale 
trudniejsza będzie rzecz z Edwardem VII, angli- 
kaninem, głową masoneryi angielskiej. Monarcha 
ten, ze względu na swych katolickich poddanych 
będzie musiał odwiedzić Watykan. Ale jak to 
uczynić? W  Rzymie jest tylko jedna ambasada 
angielska, akredytowana przy Kwirynale. Trze- 
baby więc wyjechać z jednego z angielskich ko­
legiów katolickich. Jak sobie król angielski po­
stąpi, tego nie wiadomo; to atoli jest pewnem, 
że w Watykanie będzie.

W pałacu apostolskim powita króla Edwar­
da gwardya szwajcarska i odda mu honory woj­
skowe w Costile di San Damaso. U stopni scho­
dowych powita monarchę guardia Palatina 
z księciem Ruspoli na czele. W sali Klementyń- 
skiej oddadzą Edwardowi VII honory: maestro 
di camera i maggiordomo, poczem wprowadzą 
króla do prywatnych apartamentów papieża. 
W przedpokoju straż papiezka odda mu honory 
monarsze.

Odwiedziny Edwarda VII w Rzynąie nie 
będą pierwszemL Starzy mieszkańcy Rzymu 
przypomną sobie odwiedziny króla, jako księcia 
Walii z r. 1859 Była to pora karnawałowa, 
kiedy kroi sardyŁuki Wiktor Emanuel wypowie­
dział Austryi wojnę francuzko-wioską. Młodemu, 
19-letniemu księciu towarzyszył wtedy pułkownik 
angielski, który miał czuwać nad sprawowaniem 
się królewicza. Nie łatwe zadanie. Wszystko było 
w porządki aż do ostatniego dnia karnawału. 
W tym dniu ks. Walii zmięszał się z tłumem 
i zabawiał się jak awykły śmiertelnik, Na nic 
się nie zdały przestrogi pułkownika. Zachowanie 
się księcia było wprost niemożliwe. Z ojcowską 
pobłażliwością ułożony telegram Piusa IX do 
królowej Wiktoryi wybawił młodego księcia 
z niemałego kłopotu, Ks. Walii ożeniwszy się 
bawił niejednokrotnie z małżonką w Wiecznem 
Mieście K. Roseceyc.

Z izby sądowej.
(Najnowssy kwiatek fiskalismu)

Lw ów  17 kwietnia.
Senat apelacyjny lwowskiego sądu rozpa­

trywał wczoraj następującą sprawę, którą poda­
jemy bez komentarzy:

Pani A. pozwała skarb państwa o uznanie 
prawa własności na rzeczach, które w drodze 
egzekucyi przeciw jej mężowi prowadzonej z po* 
wodu zaległości podatku domowo czynszowego 
zagrabione zostały. Żądanie swe opiera pani A. 
za przystąpieniem do pozwu swego męża pana 
A. po pierwsze, na fakcie, że pau A. nie jest 
właścicielem żadnej realności a więc nie może 
być dłużnym podatkn czynszowego, powtóre, że 
pan A. nie otrzymał żadnego wymiaru tego po­
datku ani nakazu zapłaty; po trzecie, że zagra­
bione rzeczy nie są własnością pana — lecz 
pani A.

iędzia pierwszy odrzucił skargę; wedle jego 
znaniu obojętnem jest, czy p. A. ma realność czy 
nie; nie uważa się też za kompetentnego do ba­
dania tytułu egzekucyi, oakaz administracyi po­
datkowej ua prowadzenie egzekucyi wystarcza zu- 
pptpie i nie może być badany przez władze sądowe, 
a gdy psoi A. wspólnie z mężem mieszka i presum- 
peya przemawia, że on jest właścicielem rzeczy, 
przeto i ten argument skargi nie wystarcza na u- 
saaadnienie pozwu.

Przy dzisiejszej rozprawię apelacyjnej za* 
stępca fiskusa przyznał, że pan A. nie ma we 
Lwowie 'alnośo i że egzekwowana zaległość 
podatkowa odnosi się do realności, która jest 
wspólną własnością panów B i C. — ale — tych 
się nie egzekwuje. P. zastępca fiskusa twierdzi, że

p. A. sam sobie winę tej egzekucyi przypisać 
musi, dopuścił się bowiem „niedbalstwa* (sic) 
gdyż zarządzając realnością pp. B. i C przedłożył 
fasyę, na której — o zbrodnio — siebie podpisał 
a nie pp. B. i C. Słusznie więc wedle opinii ck. 
prokuratoryi skarbu(ll) pana A. egzekwują i omył­
ki sprostować nie chcą.

Trybunał apelacyjny (radca wyż. sądu Gi- 
żowski, Kruszelnicki i Koberwein) nie podzielał 
jednak logiki pana fiskusa, wyrok zniósł i po­
lecił sądowi ponownie przeprowadzić rozprawę. 
W motywach podniósł przewodniczący, że nakaz 
prowadzenia egzekucyi, nie jest tytułem i podstawą 
do egzekucyi; tytułem jest tylko prawomocny nakaz 
płatniczy; sąd nie może wprawdzie badać słuszności 
nakazu, ale musi się przekonać czy nakaz był 
wydany i doręczony i czy polecenie przeprowa­
dzenia egzekucyi opiera się na tytule do egze­
kucyi, gdy zaś fiskus sam przyznaje, że p. A. nie 
ma realności, a więc zalegać z podatkiem czyn­
szowym nie może, a nadto nie przedłożył dowo­
du, ie przeciw p. A. nakaz płatniczy prawomo­
cnie wydano, przeto rozprawa niewyczerpnjąco i 
niedokładnie jest przeprowadzona.

A więc... p. fiskus jest zdania, że skarb 
potężnego państwa może i powinien korzystać 
z omyłki biednego swego poddanego; za „niedbal­
stwo* niedopisania na fasyi słó .v: jako zarządca 
pp. B i C. powinien p. A. pokutować i proce­
sować się!

O du galitische Steuermoralt

~  k r o n I k a .
L u fo, dnia 17. Kwietnia 1903.

-k s lm d s n y k .
W  sobotę 18 kwietnia Apoloniuszu M. —  Gr. kat. 

Snbcta wełyka. — Sal. slow. Gośoiałewe.
Wschód słońca 515, zachód 6*46.
W  niedzielę 19 kwietnia Emy. —  Gr. kat. Wozkr. 

Hozp — Kai. ełow. Włodzimierz.
W  schód słońca 5*14, zachód 6.47.
W  poniedziałek 20 kwietnia Agnieszki Polic. —  

Ir. kat. Poned. Wosk. — Kai. słow. Csesław m.
Wschód słońea 5*12, zachód 6'48.

— Ks. metropolita Szeptycki przebywa w Ne- 
rvi, w pobliżu Genuy. Nie zamieszkał on w osobnej 
willi, jak było poatanowionem, lecz w hotelu 
Strand. Willi, z powodu sozonowego przepełnienia, 
nie można było wynająć. Stan zdrowia ks. metro­
polity — jak donosi Haliceanin, znacznie się po­
lepszył, zwłaszcza umniejszyły się cierpienia nóg. 
Przenikliwe wichry i zimna, jakie teraz w tam­
tych stronach panują, uniemożliwiają ks. metropo­
licie korzystanie ze świeżego powietrza. Za poradą 
lekarzy przt niesie on się do innej miejscowości na 
Rivierze, gdzie klimat jest teraz łagodniejszy, niż 
w Nervi.

— Zakończenie sporu o Morskie Oko. Wedłng 
wyroku sądu polubownego w sporze o terytoryum 
przy Morskiem Okn, ma być część uznanej za gra­
nicę krajową linii graniozaej w długości około 200 
m. od punktu, w którym grzbiet Żabiego przestaje 
być wyraźnym aż do pnnktn, w którym płynący 
z góry Czuba, potok górski, wpada do potoku od 
Rybiego, słupami lnb kamieniami granioznymi od­
graniczony. Według reskryptn ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 28 marca 1908 1, 11.411 został 
w cela uskutecznienia tego odgraniczenia z "ęgier- 
skim rządem ułożony następujący sposób postępo­
wania: Nasamprzód ma się zejść ftięszana feomi- 
sya, złożona tylko z obustronnych organów tech­
nicznych, Zadaniem tej komisyi będzie wytyczyć i 
oznaczyć prowizorycznie linię graniczną, następnie 
oznaczyć ilość i rodzaj słupów granicznych, które 
mają być astawione i przedstawić wnioski co do 
dostarczenia tych słupów. Po zatwierdzeniu wnio­
sków komisyi technicznej przez dotyczące władzo 
centralne, ma się zebrać jeszcze w ciąga tego lata 
komisya mięszana, złożona z urzędników politycz­
nych i techników, dla nstawienia stałych słupów 
granicznych i uskutecznienia przerębu w leaie 
wzdłuż linii granicznej. — Po tern ma nastąpić 
trygonometryczny pomiar granicy a po ukończeniu 
zdjęcia technicznego, zrektyfikowanie katastru i 
księgi gruntowej. Do wspomnianej wyżej komisyi 
technicznej został ze strony węgierskiej delegowa­
ny inspektor pomiarowy w węgierskim minister­
stwie skarbu w Budapeszcie, Wohlmuth, a austrya- 
ckie ministerstwo spraw wewnętrznych przeznaczy­
ło na członka komisyi c. k. radcę budownictwa we 
Wadowioaoh, Ferdynanda Wsseteozkę. Komisya 
techniczna rozpooznie swoją działalność prawdopo­
dobnie w drugiej połowie maja b. r.

— Odznaczenia. Cesarz nadał byłemu dyrekto­
rowi Tow. wzajemnej pomocy urzędników prywat­
nych Romualdowi Makarewiczowi krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa, a komisarzom powiato­
wym Adolfowi Piaseckiemu w Dąbrowej i Tadeu­
szowi Piątkiewiczowi w Zakopanem złoty krzyż 
zasłngi z koroną.

- Dyrekoya poczt zamianc wała W. Meidin- 
gera dia Rzeszowa, F. Pirożka dla Brodów, pr&kt. 
pocztowymi.

0 hr. Karolu Lanckorońsklm odzaaczonym 
obecnie Złotem Runem, podaje Oat. Iw. następu­
jące szczegóły: Hr. Karol Antoni Leo Ludwik 
z Brzezia Lanckoroński, pan na Wodzisławia w 
Królestwie PolsLiem, Tagielnicy, Komarnie i Roz- 
dde w Galicyi i na FranzenwaMzie w Styryi. 
Urodzony dnia 4 listopada 1848 w Wiednia, hr. 
Lanckorońsk jest dziedzicznym członkiem Izby 
panów, tajnyn radcą, podkomorzym; posiada zaś 
nadto stopnic naukowe doktora praw i doktora 
honoris causa Uniwersytetu berlińskiego. Pierw­
szorzędny znawca sztnki i jej historyi pracuje na 
tern pola z uznania godną wytrwałością. Głos jego 
zażywa w kołach zawodowych wielkiej powagi. 
Jakkolwiek w kraj u przebywa hr. Lanckoroński 
rzadko, spraw jego nie spuszcza z oka, zajmując 
się gorąeo zwłaszcza \ iem jo dotyczy umi­
łowanej przezeń sztoki. Znane jest n. p. i żywo 
tkwi dotąd w pamięci naszego ogółu wystąpienie 
hr. Lauckorońskiego w sprawie restaoracyi katedry 
na Wawelu — wystąpienie, nacechowane njetylko 
znawstwem i Wysokiem zrozumieniem istoty sztnki, 
lecz także miłością kraju. Za granicą zdobył 
sobie hr. Lanckoroński chlubne uznanie, zwłaszcza 
wyprawami nankowemi, niemniej zaś jako mecenas 
sztoki i skrzętny zbieracz jej okazów. Wiedeńskie 
zbiory hr. Lanokorońskiego należą do osobliwości 
stolicy. Akademie umiejętności w Wiedniu i w 
Krakowie zaliczają go do swych członków kores­
pondentów, wiedeńska Akademia sstnk plastycz­
nych nadała mu godność członka honorowego, łą­
czą zaś nadto hr. Lanokorońskiego bliskie stosun­
ki z wielu innemi instytucyami o podobnym za­
kresie. Olbrzymią fortuną odziedziczoną po przod­
kach włodarzy nowy kawaler Złotego Rana roz­
tropnie. W majątkaoh hr. Lanokorońskiego pannje 
wszędzie wzorowe gospodarstwo. Zawdzięcza to 
właściciel umiejętnemu doborowi personelu admi­
nistracyjnego, któiy tem snmienniąj spełnia obo­
wiązki, iż w chlebodawcy swym ma nietylko 
pana, lecz także życzliwego przyjaciela i o* 
pieknna. Hr. Lanckoroński zawierał trzykrotnie 
związki małżeńskie. Trzecią jego żoną jest Małgo­
rzata hr. Liohnowsky. Nowomianowany kawaler 
Złotego Runa należy do rzędu tych magnatów, 
którzy hasło: nóblesse oblige uważają nie za ezczą 
formnłkę, lecz za istotny drogowskaz w żyoin.

Kronika lwowska.
=a Powszechne wykłady nnlwereytookle. W

sobotę dnia 18 kwietnia Jan Kasprowicz „Misty­
cyzm w poezyi polskiej*: Krasińskiego Przedświt, 
Psalmy, Glosa św. Teresy. Zakład fizyesny unf 
wersytatu, Długosza 6. Początek o pół do 8.

3 = Losowanie sędziów przysięgłych- Na trze­
cią kadencyę sądów przysięgłych rozpoozynająeą sie 
18 maja, wylosowani zostali jako sędziowie główni 
pp. Leon Miknoki in i, Izydor Karlsbad urzędnik 
banku hipotecznego, Kazimierz Lech dzierżawca 
dóbr, Józef Teliczek mąjster szewski, Szymon Hay 
magister farmaoyi, Stanisław Oleksiński prywaty- 
żujący, Henryk Treter cukiernik, Antoni Gąsiorow- 
eki rolnik, Adolf Bilberstein optyk, Dawid Urich 
kupiec, Walenty Halski kupiec, Władysław La­
skowski właściciel dóbr, Władysław Krzyżanowski 
właściciel dóbr, Angnst Gerlich inżynier, Antoni 
Sobolewski zega mistrz, dr. Schier adwokat, Maryan 
E. Olement rolnik, Szymon Klimkiewicz właściciel 
realności, Fryderyk Lubinger właściciel realności, 
br. Zdzisław Brunicki właściciel dóbr, Witold lu ­
biński urzędnik bankowy, doktor Artnr Wiktor 
urzędnik Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
Jan Riedl kupiec, Jan Włodzimierz Sołowij dzie­
rżawca dóbr, Stefan Gluchowieoki rolnik, Jan 
Gzabański urzędnik galicyjskiej Kasy ossesędności, 
Stanisław Zwolaki właściciel dóbr, Włedsimierz 
Chaberski dyr. Tow. zalicz., Ignaoy Wierzbicki 
właśc. real., Leopold Lityński dzieriawoa, Henryk 
Rapalski właśc. real., Angost Flooh inspektor kol., 
Mieczysław Wysocki właśc. dóbr, Norbert Gold 
właściciel realności, Józef Palao, właśc. dóbr, Jan 
Grabowski rzeinik.

Jako zastępoy wylosowani zostali pp.: dr. 
Karol Czerny adwokat, dr. Maroin Ernst docent 
uniwersytetu, dr. Roman Kulosycki adwokat, Jabób 
Fischlowitz knpieo, Karol Hruby właśc, realności 
Karol Friedrich urzędnik Banka rustro-węg., Wa­
cław Wolski inżynier. Adolf Lindenberger agent 
handlowy i Julian Misiakiewiez inżynier.

=  Sprawa podpułkownlka-audytora Hekajły.
Donoszą, że sbiegły podpułkownik Hekajło pozo­
stawił nieuregulowanych zobowiązań na przeszło 
60.000 kor. Ci z jego kolegów, od których potrafił 
uzyskać podpisy poręczające, narażeni są na dotkli­
we straty. W olbrzymie długi wpaść miał Hekajło 
skutkiem gry hazardowej w karty, której odda^ł 
się namiętnie. Przypnazozają, ie uoiekł do Rozyi 
lnb Ameryki.

=  Młody defraudant. P. Podhorski, ursędaik 
Filharmonii lwowskiej doniósł policyi, ie wozorąj 
o godzinie 9 rano dał słniąoemu Filharmonii Wła­
dysławowi Stańkowskiemn do zmieniania 600 ko­
ron. Wobeo tego, że Stańkowski dotychczas nie 
powrócił, nie nlega wątpliwości, że pieniądie te 
sprzeniewierzył — i uciekł. Defraudant jest eaozn- 
płym, średniego wzrostn około 20-letnim blondy­
nem. Ubrany był w mundur Filharmonii.

=  Nieostrożne obchodzenia się z Ironię Kil­
kunastoletni syn Grzegorza Tyozkowskiego, właści­
ciela folwarku w Waszatyoaoh za żółkiewską ro­
gatką, wyszedł wozorąj w pole z fnzyą i strzelał 
do ptaszków. Pastneh Michał Polnbenac, pasący 
tam bydło p. Tyozkowskiego zwróoił nwagę swo ■ 
jemu paniczowi, by w tem miejsca nie strzelał, 
łatwo bowiem trafić może zamiast wróbla, krowę. 
Śmiejąc się, zmierzył wtedy z żartów panicz do 
pastucha; nagle strzelba wypaliła i cały nabój 
grnbego śrntn ugrzązł w gardle pastucha. Smier- 
teluie rannego Polubeaca odwieziono do Lwowa na 
stacyę ratunkową, a stąd do szpitala powszechnego.

— Samobójstwo Jednorocznego ochotnika.
Pogrzeb jednorocznego ochotnika 80 pp., ataehacza 
praw, Józefa Dndziakicwioza, który przedwczoraj 
odebrał sobie życie na Cytadeli wystrzałem a słu­
żbowego karabinu, odbył się dziż popołudniu.

=  Pięcioro ludzi otrutych. Z domn przy ul. 
Kochanowskiego pod 1. 60 wyprowadzała się wczo­
raj lokatorka, p. Anna Flanmerowa i dała na po- 
żegnania dozorcy domn, Janowi Reiaingetowi, re­
sztki szynki świątecznej. Reisinger zjadł szynkę 
wraz z czworgiem dzieci, aa chwilę jednak cała 
rodzina zaohorowała, Do wijących się w boleśoiaeh 
wezwano pogotowie Towarzystwa ratnnk' r*®o, 
które po wypłakaniu żołądków, zadaniu antido­
tów i innych środków, jak ciepłe kąpiele itd., tdo- 
łało wszystkich o tyle odratować, że można ich 
było przewieść do szpitala powszechnego. Stan 
wszystkich otrutych bardzo groźny. O wypadku 
zawiadomiono policyę, ponieważ Reisinger przypu­
szcza, iż zadano mu truciznę w szynce s zemst”

Kronika krajowa.
Kolejowa , OOZIN - , kolejowa „uprzej­

mość*, kolejowy „dobry ton* — to wszystko rze­
czy — pisze jeden z naszych czytelników — nie­
stety dobrze nam znane. W przedziale Q  klasy 
rozpiera się młodzieniaszek, wyciąga się na ławoe, 
wygodnie mn, bo jodzie sam, podrsas gdy w in­
nych przedziałach II klasy dnsi się po 10 osób: 
kobiety, starcy, dzieoi. Ten uprzywilejowany prze­
dział, miły czytelniku, to koląjowe Dienstcoupe, 
a ów uprzejmy młodzian to rspresontant „goepo- 
darza“, bo urzędnik kolejowy, pan, którego ctliHff 
nie dbałość o wygodę płacąoyoh za prsejazd kole­
jowy, tylko dbałość o własną wygodę, którą poeu- 
wc do bru-alnośoi, zabierając oały przedział dla 
Jwojej osoby.

W Haliczu zamknął p. Betriebseoatroior 
poczekalnię t. zw. I Ł asy (jeżeli lichą izdebkę a 
oknem w drzwiach, można tak nazwać). Podróżni 
a zwłaszcza kobiety, których razi woń zzynkwaia 
stojącego w poczekalni II klasy, zmneseni są obe­
cnie staA na zimnie wśród smyąoej się po poroni* 
gawiedzi. Ozy zastanowił się ten wzorowy urzę­
dnik kolejowy nadswojem urządzeniem? Taki dy­
gnitarz kolejowy, gdy nie ma sposobności okaza­
nia swej energii służbowej i sprężystości, to, jak 
nas zapewniano, nie może być n władz wyżsaye 
dobrze widzianym. P. Betriebscontrcdar do teg* 
stopnia posunął swą gorliwość, że ukarał nawet 
portyera za to, że żmiał otworzyć poczekalnię kilka 
paniom, nie „skontrolowawszy* przedtem, ozy pa­
nie te mają bilety I klaey. Biedny portyera*! 
W fijnropie czekałyby cię awans i odznaczenie ra 
uprzejmość dla podróżnych, — a u nas 
karę, bo... bo jesteś grzeosniejezy od pana Be- 
triebscontrolera I Alj.

Kronika powueeluta.
§ Aresztowania szpiega. Donosiliśmy już, ie 

w San Romo uwięziono na żądanie władz nie- 
mieokioh byłego pornoznika praskiego H, Wess ila 
oskarżonego o osznstwo i szpiegostwo. Weasel pro­
testował energicznie przeciw aresztowania, powo­
łując się na to, n sprawa jogo jest czysto polity­
czną, pośrednio bowiem byt wmięzaaqy w sprawę 
Dreyfusa w czasie, gdy w Nicei mieszkał z pewną 
kobietą, która była agentką francuskiego hi ra 
wywiadowczego w ministerstwie wojny.

Otóż dziś nadeszły z 3a* lemo dąlg«» wy­
jaśnienia w tej sprawie. Odnossą się one w czężoi 
do sprawy Dreyfhsa, \ c* j' ii do snanej etery 
szpiegowskiej Przyborowski i Moestig. Prsyborow* 
ski sprzedać miał Franoyi j utnę dokumenty o ko* 
lejach austryaokich, otrzymane od Moeetiga. Mo*, 
tigowi opowiadał wówczas, iż setknąt się z Es te/, 
bazym i że postanowił od rządu famouddz - wy, 
dobyć pieniądze, przez sfabrykowanie pewnego do­
kumentu dla procesu w Rennes. W istocie teś 
sfabrykowali dokument, na którym znajdowało rlę

I
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nazwisko Dreyfusa i Esterhazego a jako pośredni­
ka do sprzedania tego dokumentu użyto Czernus- 
kiego, który we Franoyi był wówczas mało znany. 
Gsernuski pojechał w istocie do Rennes i za do­
kument ten otrzymał wysokie honoraryum. Gdy 
Przyborowski straoił pieniądze, napisał do rządu 
francuskiego, iż jeżeli nie otrzyma pewnej kwoty 
pieniężnej, to zdradzi pochodzenie owego dokumen­
tu, doręczonego przez Czernuskiego. List ten przy­
chwycono i dał on sposobność posłowi Humbertowi 
do wniesienia interpelaoyi, która narobiła swego 
czasu tak wielkiego hałasu, iż minister wojny gen. 
Gallifet musiał ustąpić. Tak opowiada Wessel, tru­
dno atoli wiedzieć, ile jes1 w tern prawdy.

■kobra rada. Kto chce założyć sobie 
piękne gazony i trawniki, temn polecamy nasie­
nie mieszanej trawy Edmunda Mauthnera, na­
dwornego dostawcy w Budapeszcie, Promenaden, 
lob Margarethen-Imel. Od 29 lat Mauthner jest 
dostawcą nasienia dla wspaniałych ogrodów Bu­
dapesztu i wyspy Margarety.

Kuba: Patrzcie-no, matko, wzywają mnie do 
wojaka tym papierem.

Stara toieśniaczka: Mój Bożel więo już z 
nimi tak żle, że ciebie wzywają.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

W ied eń  17 kwietnia. (Tel. pryw.) W Me- 
ranie, Gelowcu i innych miastach spadł obfity 
śnieg, a temperatura spadła do 5°/0 O.

S leea  17 kwietnia. Sędzia śledczy wydał 
nakaz aresztowania byłego niemieckiego oficera 
Wessela, którego władze francuskie oskarżają o 
nwiedzenie małoletniej. (Patrz kronikę).

L izbon a 17 kwietnia. W państwowej fa 
bryce bezdyn.nego prochu nastąpił wybuch. Dwóch 
robotników zabitych, kilku rannych.

P aryż 17 kwietnia. We Francyi panują 
wielkie zimna. W Paryżu i Belfort padał wczoraj 
śnieg. Mróz wyrządził wielkie szkody w winni­
cach w Bordeauz i okolicy.

 p w w le t n w . (Sprawozdanie centralnej sta
cyi meteorologicznej' we Wiedniu i austryacMoh kolei 
państwowych.) Dnia 16 kwietnia 1908 o godzinie 7 rano 
Ooarniowoe +1*1, Tarnopol +0*8, Lwów — •— , Skole 
+ • — , Przemyśl —1— , Tarnów +7*2, Nowy Zagórz 
+ * — , Kraków +6*8, Praga +8*6, Wiedeń +6*2, 
Semmering + 1 ’8, Budapeszt +4*4, Isohl + 1 '8 , Riv». 
+ • — , Tryest + 7 -4 , Ot jusza.

Pamięci 
Kazimierza Krasickiego

zmarłego w Helolnen w Egipcie.
Po oiężkiej walce choroby ze siłą 
Złożono w puszozy młodziutkiego Lacha.
Ni kmieó wołyński klęknie nad mogiłą,
Ani ją uozoi modlitwa fellacha.
Ani mu matki gorące uściski 
Miłosne piętno na esole zaznaczą 
I trwogę zgonu, oo czeka tak bliski,
Wzlotem ku gwiazdom rzewnie wytłómaezą!
Ani znajomych towarzyszy grono 
Na eilnyoh barkach mdłe ciało uniosło,
Aby je złożyć na tej ziemi łono,
Z której powstało i na której wzrosło 1
Cicho, samotnie, wiatr czasem zaszumi,
Piaskiem pustyni mogiłę bałwani, 
ń  Sfinks zagadki rozwiązać nie umie,
(My w niej zaciszniej, czy swobodniej na niej ?
Wieków ozterdzieśoi pogląda dokoła,
Mądrością czasów gani poryw wszelki,
Lecz duch nie kamy zrywa się i woła:
Matki rodzonej 1 Matki karmioielki!
Wstrzymuj pragnienie o Ty Lasze dzieoię, 
lani przed Tobą odbiegli kraj żyzny 
1 innych kośoi bieleją po świecie,
Świadcząc niedoli ludzi bez Ojczyzny.
Oni welozyli w nadziei odwetu 
W  morzach Antyllyi, w ziemi Faraonów 
U stóp Piramid, n progów meezetu 
1 tu polegli, bez mogił, bez dzwonów.
A tam na północ w odległej krainie,
Gdzie chłodny powiew muska zbożue łany,
Gdzie wzrok w obszarach bezgranicznych ginie, 
Syczą przekleństwa i brzęczą kajdany.
1 myśl swobodna nim wzleoi, już kona,
Spętana w więzy i chwili nie żyje,
Ohoó uh a w siłę, co wrogów pokona 
I W tę potęgę, oo twierdze przebija !
A duch znękany radby Sfinksa zbadać,
Gzemn to zgasło, oo jasno świeoiło?
Co tak umiało i walozyć i władać?
Leoz Sfinksa niema i nigdy nie byłol
1 wieków dziesięć minęło jak mara 
1 drugioh dziesięć zapewne przeminie,
Nim chwały blasku wypełni się ozara,
Wierząj mi dzieoię, me rzucaj pustyni!

Dubiecko. A...zka.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru, w teatrze lwowskim odegrano 

wczoraj po rar pierwszy „Przed pojedynkiem14 
obraz sceniozny w 1 akcie P. Pileckiej. Jest to 
poema cik bardzo ładny i z bardzo szlachetną ten 
d> ncyą, napisany z dużym talentem poetyckim.

Młody hrabia Firlej zjeżdża po raz pierwszy 
do swego zamku, siedziby swoich wielkich przod­
ków. Na drugi dzień ma się pojedynkować z po­
wodu kobiety, a pojedynek ma się odbyć w okoli­
cznej ustroni. Całe życie młodego Firleja było do­
tąd puste i czcze: szalał tylko i bawił się. I tu do 
zamku w ślad za nim przyjeżdżają towarzysze je­
go hulanek i rozpoczyna się pijatyka. Przyjeżdża 
także pani Liza, dama na pół z towarzystwa, na 
pół hetera, o którą właśnie Firlej ma stoczyć po­
jedynek i bierze udział w głośnej zabawie. Roz­
grzane towarzystwo urządza następnie ezlichtadę 
dla ochłodzenia się, a w komnacie, zawieszonej 
portretami antenatów, zostaje sam Firlej, aby popi­
sać na wszelki wypadek listy. Rozmarzony jest 
otoczeniem, zdenerwowany trochę jutrzejszym poje­
dynkiem, podniecony nieco szampanem. Pisze listy 
do matki i do dziewczęcia, które miało być jego 
żoną. Dotychczasowe jego żyoie staje mu dokła­
dnie przed oczyma: biała, pusta kartka, trochę
zbrukana. I oto zaozynają przemawiać do niego 
portrety jego przodków: hetman, kasztelanowa,
starosta. Mówią mu o wielkości rodu, o tradycji, o 
obowiązkach, o pracy dla kraju, o Bogu. SLwa ich 
znajdują przystęp do jego duszy, pojmuje je; rodzi 
się, jakby po raz drugi i postanawia, jeżeli jutro 
wyjdzie żywy z przeprawy pojedynkowej, oddać się 
na służbę Ojozyzny i Boga.

Piękny ten poemacik nadzwyozaj niefortun­
nie odegrany był na naszej scenie. Obsada ról by­
ła nieszczęśliwa. Wesoła scena zabawy młodzień­
ców arystokratycznych robiła wrażenie pijatyki w 
handelku korzennym kilkn podohmielonyoh elegan­
tów prowincyonalnego miasteczka, takich np. typo­
wych : niemądrego aptekarza, kancelisty sądowego 
i ekonoma z sąsiedniej wioski Eleganckie frazesy 
i poetyckie zwroty w ich ustach wyglądały na ka­
rykaturę. Słynny „kwiat szlachty francuskiej8 w 
chórze operowym prezentuje się lepiej, niżeli wczo­
rajszy kwiat młodzieży szlacheckiej. Psuło to o- 
gromnie wrażenie sztnki. Jedynie p. Solska była 
piękną, elegancką i wytworną. Także p. Jaworski 
świetnie odegrał rolę starego sługi.

* Z Filharmonii. Zapowiedziany na jutro kon- 
oert ze współudziałem Edwarda Traeglera nie 
przyjdzie do skutku, a to z powodu nagłej nie- 
dyspozycyi tego artysty. Traegler wystąpi w Fil­
harmonii dopiero w przyszłym tygodniu, a nato­
miast jutro odbędzie się koncert popularny, połą­
czony z grą na organach. Grać będzie organista 
lwowski p. Karol Fnchs, który wykona między in- 
nemi prześliczne intermezzo z op. „Cavaleria rusti- 
canau. Koncert jutrzejszy o programie bardzo bo­
gatym i urozmaiconym, odbędzie s'ę po cenach 
miejsc popularnych.

W niedzielę pożegnalny konoert ks Wa­
wrzyńca Perosiego, który tak ogromne a zasłużone 
święoi w mieście naszem tryumfy. W program 
koncertu wchodzą wszystkie trzy wykonane na 
koncertach poprzednich utwory ks. Perosiego, a 
mianowicie: „Wjazd Chrystusa do Jerozolimy8,
„Męka Chrystusa8 i fragment z „Mojżesza8. Po­
nadto wykonany zostanie najnowszy skomponowa­
ny we Lwowie i Lwowowi poświęoony utwór mu- 
zyozny ks. Perosiego, stanowiący niejako pożegna­
nie naszego miasta. Koncert niedzielny zapowiada 
się pod każdym względem świetnie,
R e p e r tu a r  lw e w a U e g o  te a tru  m le la k ie co .

W  sobotę „Żydówka" opera Halery’ego.
W  niedzielę popoł. „Śpiący rycerze" Friedbergi
W  niedzielę wieczór „blodka dziewczyna* operetka 

Reinhardta.
W  poniedziałek „Markiz de Priole* Layedana.
R e p e r tu a r  te a tru  k ra k o w sk ie g o .

W sobotę „Gioconda" d’Anonzia. Występ Uodrze- 
jewskiej.

W  niedzielę „Makbet* Szekspira. Występ Modrze­
jewskiej.

R e p e r tu a r  Filharm onii lwowski j|.
W  sobotę 18 bm. Konoert popularny. Program: 

I. 1) Bizet. Uwertnra z op. „Oormen" 2. Yerdi Potponri 
z op. „Aida". 9. Puccini Potponri z op. „Boheme*. II) 1. 
Offenbach. Przygrywka i  op. „Opowieści Hoffmana". 2. 
Mascagni „Intermezzo s op. „Caraleria rnstioana" z tow. 
organów. I li)  1. Solo na organach odegru K. Fucha. 2. 
Wagner. Marsz hołdowniczy. Kapelmistrz L. Ozelański. 
Początek o godz. 8.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pooztą).

— Na wczorajszem posiedzenia rady miej­
skiej toczyła się dyskusya w sprawie nadużyć w 
funduszu czyszczenia miasta, poczem na podstawie 
referatu prezydyum uchwalono wydalić ze służby 
Wincentego Eminowicza, ntozelnika straży pożar­
nej i kierownika czyszczenia miasta.

— W „Collegium medioum* odbył się wczo 
raj pogrzeb trojga dsieoi, które padły ofiarą eks- 
plozyi w Płozie pod Chrzanowem. W  Płozie saś 
samym zmarła żona górnika Kurczeli i czwarte 
dziecko. Knrozeli prawdopodobnie także umrze. 
Jak się pokaznje, palł on papierosa podosas ro­
bienia patronów do moździerzy, z których miano 
strzelać podczas resurekoyi.
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CYGAŃSKIE SKRZYPCE
B ą jk a  w io s e n n a .

(Dokończenie)
V.

Istotnie, skostnienie owładnęło nim.
Zarzucił nawet pracę i przeważnie wałęsał 

się po polach lub lasach. Zona od czasu do 
cssra  wyjmowała jeden z błyszczących dukatów, 
cygan zaś tymczasem tonął w rozmyślaniach.

Ilekroć znalazł się na łonie natury, wracał 
myślą do swych skrzypek.

Patrząc na ptactwo śpiewające i świego- 
cąoe, czemu to — mawiał sobie — te ptaszyny 
są tak szczęśliwe i zadowolone? Be Bóg włożył 
im w piersi śpiew i śpiewu tego nikomu one 
nis sprzedają. W nim znajdują własne ukojenie. 
Z mego cierpią owe szczęście.

A ja co miałem najlepszego i najdroższego, 
oddałem drugim za błyszczący grosz.

Zrywał niekiedy leśny kwiat i rozumował:
— Oto ten kwiat, jaki piękny. Rośnie tu 

w lesie ukryty, i kto nań patrzy? Owad przela­
tujący albo ptak leśny. Ale czy go to smuci? 
Kwitnie dla siebie, dla swej własnej ozdoby.

I tak w głowie jego wyrobił się powoli 
cały system filozoficzny. Oś jego stanowił stosu­
nek artysty do sztuki, a wniosek ostateczny 
opiewał, iż nigdy sztuka nie winna się sprzeda­
wać, że najwyższą nagrodą i najwyższą przyje­
mnością dla tego, w czyjem łonie tkwi potężna

iskra boża, j st cieszyć się samemu jej blaskiem 
i grzać się przy jej wiecznie gorejącem świetle.

Biada temu, co wymienia ów dar na grosz 
i dobytek, co zaprzedaje ducha swego w pęta 
obcych upodobań.

Ostatnie wiadomości.
Konstantynopolski korespondent B^rliner 

Ta eblattu telegrafuje: „Między ambasadami au- 
stryacką i rosyjską a Portą odbywają się niemal 
bez przerwy komunikacje pisemne co do Mace­
donii, ponieważ doniesienia Porty wręcz bywają 
sprzeczne z relacyami konzulów, według których 
otwarta wojna partyzancka się wzmaga, zwła­
szcza w gubernii monastirskiej i bezpieczeństwo 
publiczne wszędzie jest zagrożone, a władze tu­
reckie są bez wpływu. Tymczasem Porta twier­
dzi, że czyni wszystko dla utrzymania pokoju, 
który też tylko miejscami bywa zakłócony.

„Spodziewają się poważnej manifestacyi 
austryacko-rosyjskiej wobec Turcyi. Zastanawia­
no się gruntownie nad wkroczeniem Austryi do 
Mitrowicy, ale narazie wahają się przed krokiem 
tak surowym*.

VL
Zimę spędził grajek na pół w malignie.
Leżu wciąż na tapczanie, do głowy krew 

mu biła, a oczy zachodziły mgłą. Liczył dnie, 
czując, że ocali go tylko przyjście owego wie­
czoru, w którym mają być mu zwrócone skrzy­
pce. Okrążały go nieustannie widziadła, jedne 
urągały mu i wyśmiewały jego chciwość, drugie 
łagodziły jego cierpienia obietnicami spokoju 
i pierzchały potem jak opar.

Nie jadł prawie, paliło go nieustanne pra­
gnienie. Trawiony ogniem wewnętrznym, nęka­
ny widmami i bezsennością, wychudł nareszcie 
jak szkielet i sam stał się nareszcie podobnym 
do widma.

A  tymczasem minęły zwolna dnie jesienne, 
potem przyszła zima odziana w futro śniegowe i 
w kwiaty z lodu. Aż wreszcie błysły pierwsze 
uśmiechy wiosny, z ziemi strzeliły pierwsze pier­
wiosnki i pierwsze trawki, jaskółki wróciły do 
gniazd, drzewa okryły się przepychem zieleni. I 
nieznacznie nadciągnął dzień, stanowiący rocznicę 
daty oddania skrzypiec.

Do jego przybycia cygan leżał wciąż zdrę­
twiały. Ale z jego brzaskiem owładnęło grajka 
niezwykłe podniecenie. Zapaliły mu się oczy, roz­
gorzały lica, zerwał się z łóżka i jakby coś go 
wyganiało, wybiegł z chaty.

Telegramy ijelefonem aty.
Sytuacja.

W ied eń  17 kwietnia. (Tel. pryw.) Pre­
zydent ministrów Koerber konferował wczoraj 
dłuższy czas z ministrem Rezekiem i z prezesem 
Kola polskiego Jaworskim.

Dziś odbyła się rada ministeryałna.
Przypuszczają, że wszystkie te narady odno­

szą się do rozpoczynającej się na przyszły tydzień 
poświątecznej sesyi parlamentu.

W obozie czeskim zbroją się; prasa cze­
ska zachowuje się bardzo radykalnie. Nie wiado­
mo jeszcze, czy czeski klub w parlamencie poli­
tykę swą na tę samą nutę stroi.

Sejm węgierski.
B a d a p e u t 17 kwietnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego poseł Ludwik 
Hollo zabrawszy glos w sprawie osobistej, od­
parł zarzut, jakoby on, jako naczelny redaktor 
dziennika Magyar Orseag, wydawał polecenie, 
by współpracownicy dziennika bez względu na 
prawdę podawąli sensacyjne wiadomości. Mówca 
zaznaczył, że dziennik jego bynajmniej nie jest 
pismem rewolwerowem.

Obrady nad interpelacyami i odpowiedzi na 
interpelacye nastąpią ku końcowi posiedzenia

Izba rozpoczęła dyskusyę nad p r o w i z o- 
r y um b u d ż e t o w e m .

Poseł Franciszek Kossuth w imieniu stron­
nictwa niezawisłości wyjaśnia swe stanowisko w 
tern trudnem obecnie położeniu. Gała odpowie­
dzialność spada na rząd, który nieprawidłowo 
tłumaczył regulamin i zamiast przedłożyć do 
obrad sprawy, związane pewnym stałym termi­
nem, przedłożył ustawę wojskową. Zamiast, by 
izba obradowała nad budżetem, zmusza rząd izbę 
do obrad nad przedłożeniem wojskowem, nakła 
dającem krajowi ciężkie daniny. Stronnictwo nie­
zawisłych, podczas obrad nad pierwszem prowi- 
zoryum budżetowem zachowało się z zupełną lo­
jalnością w nadziei, że rząd skieruje działalność 
parlamentu na drogę ustawową. Rząd jednak 
nadużył tej lojalności i wypełnił czas prowizo- 
ryum przedłożeniami wojskowemu

Kossuth mówi dalej
B udapeszt 17 kwietnia. (Tel. prywat. 

Dzisiejsze posiedzenie sejmu węgierskiego znowu 
było bardzo barzliwe. Przemawiał Kossuth, który 
oświadczył, że stronnictwo jego nie przeszkodzi 
uchwaleniu prowizorynm budżetowego, jeżeli tyl­
ko ustawa wojskowa zostanie cofnięta. W prze­
ciwnym razie stronnictwo postara się przeszko 
dzić i tej ustawie wszelkiemi siłami. Mówca sta­
rał się następnie wytłumaczyć zachowanie swego 
stronnictwa i racyę obstrukcji.

Wywodził, że obstrukcja odpowiada woli 
narodu, tej woli, której dynastya zawdzięcza swe 
panowanie na Węgrzech i zawdzięcza prawo, 
że panowanie przechodzi na linię żeńską dyna­
sty!. W końcu powiedział, że stronnictwo jego 
nie bierże odpowiedzialności za konsekwencje.

Hr. Zichy potępił wprawdzie obstrukcję, 
zaznaczył jednak, że i stronnictwo ludowe jest 
przeciwne ustawie wojskowej w obecnej formie i 
domagał się zapewnienia, że będzie wprowadzona 
2-letnia służba wojskowa.

Bozrnohy w Zagrzebiu,
Zagrzeb 17 kwietnia. Wczoraj wieczór 

odbyły się tu ponownie bardzo burzliwe demon­
stracje. Tysięczny tłum udał się przed gmach 
dworca kolejowego. Tu wybijano szyby i po- 
zrzucano tabliczki z napisami. Gdy przybyła po 
lieya, demonstranci już odeszli, udali się nato­
miast do innego budynku, należącego również 
do dyrekcji kolejowej. Usiłowano przecinać dru 
ty telegraficzne. Wojsko i policja przywróciły 
spokój i przeszkodziły dalszym demonstracjom.

W alka antikoćelelna 
we Francyi.

P aryż 17 kwietnia. Na wejściu do fabryki 
likierów, należącej do Kartuzów, przyłożono pie

Błądził przez cały dzień po polach, licząc 
chwile, wyczekując rano południa, w południe 
wieczoru, wieczorem pierwszych gwiazd. O zmro­
ku był już w kotlinie, oblewany co chwila zim­
nym potem przestrachu, iż duch się nie zjawi, 
szczękający zębami z obawy, to potem jakby o- 
taczany płomieniem i cały w ogniu.

Wytężał słuch, czy nie zbliża się kto, chwy­
tał uchem najlżejsze podmuchy wiatru. Były 
chwile, iż zdawało mu się, że słyszy tętent koni, 
— a to serce mu biło — ie w jego kuźni mło­
ty dzwonią — a to krew dzwoniła mu w skro­
niach.

Naraz niepostrzeżnie, cicho, jak przed ro­
kiem, zjawiła się przed nim znana mu już, 
krępa postać. Pierwszy promyk księżyca błysnął 
przez gałęzie i prześliznął się po czapce zie­
lonej z gałązką drzewa, po brodzie ducha lasu 
i po skrzypcach, które tenże do piersi przy­
ciskał-

VII
Cygan, jak wilk, rzucił się ku niemu z ob­

casem, ale duch chwycił go za ramię i trzymał 
je niby żelaznemi kleszczami.

— Oddaj mi skrzypce — prosił grajek.
— Sprzedaj mi je — odpowiedział duch.
— Sprzedaj mi je — ponowił. -  Dam oi 

dziesięć takich kies, jaką ci dałem.
Cygan powtarzał jedno i to samo.
— Sprzedaj, bo jeśli nie, to całe twoje do­

mostwo pójdzie z dymem.
— Niech idzie — wołał cygan.

częć rządową. Ks. Rey, który u władz zgłoszony 
był jako właściciel fabryki, wniósł protest prze­
ciw opieczętowaniu fabryki. Tłumy ludności de­
monstrowały na korzyść Kartuzów, a przeciw 
reprezentantom władzy.

Sprawa Otttsa.
R z y m  17 kwietnia. Dzienniki donoszą z Ne­

apolu, że izba sądowa na wczorajszej sesyi, zgo­
dnie z wnioskiem generalnego prokuratora, odrzu­
ciła żądanie Gótza. Wyrok przedłożono już mini­
sterstwu sprawiedliwości. Tribuna donosi, że 
Gflz prawdopodobnie zaraz będzie wypuszczony 
na wolność i że pe wien wyższy urzędnik minister­
stwa otrzymał polecenie udania się do Neapolu 
i zwrócenia Gfltzowi skonfiskowanych u niego 
dokumentów, które były w przechowaniu w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Po uzyskaniu 
wolności uda się Gótz do kraju, który sam 
sobie wybierze. (Patrz artykuł na pierwszej 
stronie.)

Strajki.
M arsylia  17 kwietnia. Między strajkują­

cymi a pracującymi robotnikami portowymi przy­
szło wczoraj do bójki. Musiało wkroczyć wojsko. 
Władze zarządziły wzmocnienie sił wojskowych.

Z Finlandyi.
P etersb u rg 17 kwietnia. Finlandzka Oa~ 

zeta omawiając rozporządzenie cara, nadające 
gubernatorowi finlandzkiemu nadzwyczajne peł­
nomocnictwa, pisze: Chcemy mieć nadzieję, że 
to nadzwyczajne zarządzenie doprowadzi do po­
żądanego rezultatu i nie okaże się konieczność 
uciekania się do jeszcze ostrzejszych środków. 
Rząd rosyjski bowiem nie wstrzyma się ze swe- 
mi zarządzeniami dopóty, póki mu się nie po­
wiedzie za jakąbądź cenę, wobec każdego pod­
danego przeprowadzić świętej, absolutnej woli 
cara.

SEaeedonla.
§a lo n lh a  17 kwietnia. Pogrzeb konsula 

rosyjskiego w Mitrowicy Szczerbiny odbył się 
z wielką okazałością. Pochód otwierały dwa ba­
taliony piechoty z muzyką, następnie postępo­
wały oddziały żandarmeryi i policji. Dalej po­
stępowali kawasi konsulatów, oddziały marynarki 
tureckiej i rosyjskiej, następnie zaś orszak du­
chowieństwa z rosyjskim i greckim metropolitą 
na czele. Personal konsulatu rosyjskiego niósł 
ordery i odznaki zmarłego. W porcie krzyżowiec 
„Doniec8 zabrał zwłoki zmarłego, aby je zawieźć 
do ojczyzny.

B elgrad  17 kwietnia. (Tel. pryw.) Do­
tychczasowy rezultat zabiegów osobnej komisji, 
wysłanej dla uspokojenia ludności, nie jest po­
myślny.

P etersb u rg  17 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Now. Wremia w artykule zapewnia, że car, po­
tężny obrońca ludów bałkańskich i teraz ich nie 
opuści, dopóki postępować będą według wskazó­
wek Rosyi.

W ied eń  17 kwietnia. Feldmarszałek poru­
cznik Oskar Parmann mianowany zastępcą na­
czelnego komendanta obrony krajowej.

B e rlin  d. 17 kwietnia. Z listu wystoso­
wanego przez cesarza niemieckiego do króla doń­
skiego wnioskują, że planowane jest małżeństwo 
między obu domami. Berliner Tageblatt dowia­
duje się z Kopenhagi, że wybraao księżnę duń­
ską Thyrę, jako żonę dla niemieckiego następcy 
tronu.

P aryż 17 kwietnia. Sędzia śledczy prze­
słuchiwał wczoraj popołudniu Edgarda Combesa, 
który energicznie zaprotestował przeciw twierdze­
niu, jakoby kiedykolwiek komu polecił, by w jego 
imieniu interweniował u Kartuzów w sprawie 
autor yzacyi. Combes oświadczył, że zupełnie nic 
wspólnego nie ma a usiłowanem przekupstwem 
Kartuzów.

B aym  17 kwietnia. Dziennik Kapitan 
Fracazsa zaprzecza pogłoskom o ustąpieniu wło­
skiego ministra spraw zagranicznych Pr/nettiego. 
Dziennik upoważniony jest do oświadczenia, że 
Frinetti nie miał w ogóle zamiaru podawać się 
do dymisyi, ani też żadna z kompetentaych oso­
bistości nie myślała o tej ewentualności.

M adryt 17 kwietnia. Donoszą z Lizbony, 
że 100 żołnierzy z pułku piechoty, przebywają­
cego w Oporto, zbiegło. Władze jednak ujęły de­
zerterów i wysłały ich do Afryki.

M alta d. 17 kwietnia. Wczoraj przybył tu 
król Edward.

Z rynków towarowyeh.
B a n k  ro ln ic z y  w e L w ow ie  dnia 17 kwiataia

Ceny u  50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Psienioa gotowa 7*50 do 7*75, puenioa 'nowa 7*40 do 
7 60, iyto gotowe 6*20 do 6 90, na term. 6’—  do 6',-3, 
owiee obronny goŁ 6*00 do 6*20, na term. 6*—  do 6'49, 
jęoimień pa»t. 5*25 do '  75, jęosmisń browarny •’ —  
do 6-50, rzepak nowy 8*26 do 8*76, lnianka — da 
—•— , groob poatewny 6*— do 6 50, groch do gotowania 
7 50 do 10 50, wyka 5 50 do 6-00, bobik 5*50 do 8*08, 
hreozka 6 00 do 6-25, kakuradza nowa 5 ’60 do 6*00, stara 
0*— do -0—, ohmiel za 66 kilo — do — *— . koniczyna 
czerwona 7 > — do 90-— , biała 50-—  do 90 — , szwedzka 
60'—  do 90'— , tymotka 85’— do 40-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 162T de 16*50, 
paritaz Temopol eskontyngentowy 9 25 do 9*60

Przy ograniczonym ruchu, oeny więcej nominalne.

W ie d e ń  dnia 17 kwietnia. Kurs w kor.' i po 10 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 8*50 do 9*95, żyta 
n i wiosnę 7*10 do 7*25, knkurudza na listopad — *— , 
kukurudza na mąj-ozerw. 6*45 do 6*60, owies na wiosnę 8*95 
do 6-55, rzepak na styczeń-luty 10*25 do 11*76 rzepak 
na sierpień-wrzesień — *— , olej rzepakowy na styoeeA- 
kwieoień —*—  do —•— .

Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: deszcz.
W ie d e ń  17 kwietnia. Cukier (spopojnie) 89*76 da 

— *— . Nafta galicyjska — *—  do — . Spirytus 40 80
do — *— .

R n d a p ea zt dnia 17 kwietnia. Kurs w kor. i po
60 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 775 do 7*76, 
na maj 7 68 do 7*59, na październik 7*48 do 7*44, żyta 
na kwiecień 6*72 do 6*79, na październik 6*40 do 6*41, 
owies na kwiecień 6*00 do 6*01, na październik 5*66 da 
6*56, kukurodzB na maj 6*09 do 6-04, kukurodza na li­
piec 6*11 do 6*12, rzrpak uo sierpień 12*15 do 12*86.

Oferty na pszenioę: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: doszes.

Dział ekonomiczny.
fi Nordbahn. Rada nadzorcza kolai Półnoonęj 

(im. ces. Ferdynanda) uchwaliła z czystego sysku, 
wynoszącego 18,782 000 rozdzielić ogólną dywi­
dendę w wysokości 248*50 koron, tak, ża na ku­
pon płatny 1 lipca przypadnie 196 koron za akeyą.

Kartel żelaza ratyfikowany. Z Wiednia do­
noszą : Na wczorajszem posiedzenia komitatu wy­
konawczego anstro - węgierskich hut żabumyeh 
wspólnie z zastępcami kartelu anstryackioh fabryk 
blachy, przyszło do skutku porozumienie i karta! 
ratyfikowano.

Z rynków pleaiętajreh*
P a ry ż  17 kwietnia. Giełda wieoiorno. Trzy pro­

centowa renta 98*40 Męka 88*46.
Fnuzkiart 17 kwietnia. Giełda wieczorna. Au* 

stryackie kredyty 212*25 Kolej państwowa — , ćJpi- 
ny — *— , Disoonto 189*25. Laura — *— .

R erlln 17 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*45 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus 44*10, Austiyackie kredyty — *— , Dino. Pomni on- 
dit. — *— .

Nadesłane,
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

K a n e e la r y a  adw okatów

Dr. Wincentego Batabana i Dr. I. Kogli
przeniesiona 

n a n i. K raszew skiego L 8  p arter.

W ilhelma Plaster
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma, c. i k. nadworn. dostawcy
w Neunklrchen, Niższa Austrya 

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tyeb 
wypadkach, w których musi się używać plastra. 
Szozególnie pożytecznym on jest przy zastarzały oh 
i nie zaognionych cierpieniach, na przykłed od­
ciskach etc. w ten sposób, że po odcsysi ceniu 
ehorego miejsca przykłada się tę maść lek o na­
smarowaną na płótnie lub skórze.
1 pudełko 80 hal., — 1 tuzin pudełek L  7, 

5 tuzinów pndełeczek Ł  80. 688

Jako znak praw­

dziwości, odbity 
jest na opako­

waniu

herb gminy 
Neunkirohsn 

(dziewięć 
koźoioł ” ).

Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma zażądać wprost od firmy.

H O T E L  E U B O P B J S K I
(Alberta Sakowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 17 kwietnia 1901, 
J. Stefański z Czerniowiec, J. Chorośnicki • Oho- 
rośnicy, M. Kawalerska z Warszawy, E. Brodski 
z Czerniowiec, W Polański z Rndmk, A. Weker- 
schok z Amsterdamu, L. Parz z Gałarzu, Z. Schfil­
ier z Krakowa, B. Osuchowski z Turki, A. Thflr- 
m&nn z Rawy ruskiej, M. Ptan z Krakowa.

W tej chwili krwawa łuna zabłysła na nio­
bie i chata cygana zdawała się stać w płomie­
niach.

— A więc nie chcesz? — pytał duch,
— Nie.
— Za chatą pójdą twa żona i dziecko. 

Spłoną także...
Ale myśl i usta cygana na jedno tylko mo*

gły się zdobyć,
„Oddaj shńiypce, ud.-l.ij \k/zv>e!“ ięczał. 

A jednak czuł. że serce mu pęsia z bido i ie 
chciałby wyrzec coś innego, lecz usta prawiły 
machinalnie to samo.

I w oczach ściemniło mu się, runął zemdlo­
ny na ziemię.

Duch widząc, że i ta groźba nie poskutko­
wała, cisnął skrzypce na trawę i znikł.

VIII.
Późną nocą cygan zbudził się z odrętwie­

nia. Instynktowo wyciągnął rękę i w pobliżu na 
ziołach zwilżonych nocną rosą poczuł swoje 
skrzypce.

Swoje skrzypce I Miał je I Zwrócono mu je.
Chwycił je do rąk i jął całować na­

miętnie.
Ale wówczas, jak ostry nóż przeszyło mo 

pierś przypomnienie, że ciężkiemi ofiarami oku­
pił tę rozkosz. Wszak dom mu spłonął, żona i 
dziecko!

Zerwał się, jak szalony i z skrzypcami w 
ręku, szarpany bólem, rzucił się z jaru pędem 
ku domowi.

Lecz cóż to? Czy złudzenie jakie? Prze­
ciera oczy, żegna się, serce trzepoce mu dawnie, 
jakby balsamem ukojone- Chatka szarzeje opo­
dal, w jej okienku światło błyszczy. Podchodzi: 
złudzenie nie pierzcha. Przeciwnie; na progu 
czeka nań żona.

— Dziecko śpi — mówi doń, ale on do­
piero wtedy daje wiarę rzeczywistości, gdy żona 
bierze go w objęcia, gdy ujmuje skrzypoe 2 jago 
rąk i tuli je do siebie.

Wszystkie groźby bowiem, łuna pożaru, 
trzask płomieni, były tylko ułudą, zesłaną przez 
ducha. Chciał niemi ugiąć cygana i zmusić do 
ustępstwa. Widząc, że wszystko bezskuteczne, 
zwrócił mu jego własność.

Nazajutrz cygan grał przez cały dzień. Po­
tem wziął się ponownie do pracy i zwolna zzozę- 
ście wroc.ło do jego chaty.

Jeździł, jak dawniej pe okolicy, zwoził rze­
czy do naprawy, kuł przez cały dzień, a wieczo­
rem wychodził do gaju, wkładał w grę skrzypiec 
swą duszę, swe smutki i swą radość.

Ale głównie radość, bo zżył się z wysnutą 
przez się myślą, iż lepiej gorzko na chleb pow­
szedni zarabiać, niż sztukę swą znieprawić i rzu­
cić pod stopy mamonie.

Kiesę zaś z pieniądzmi zakopał w ziemi. 
Z wiosną wyrosły z niej osty i pokrzywy.

W ło d z im ie r z  B u g ż e L  

KONSOL

Pierw asa kraj. fabryka 
wyrobów z papieru; Lwów GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
poler e

Koperty, Papiery listowe, Tutki D0°^ ‘^ c£nw sklepie przy Placu MaryaeLlgg L 8, 
Dihi 11#’ ' . w u  w innyoh handlach papierowych we Lwowie

I wIDUłKl cyflai W 0 Itp . n& prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się o i  rbiifiid.
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O p t w le M  m u z u łm a llz k a .

(Ciąg dalszy).

Emina weszła na cmentarz i skinęła na 
swoje niewolnice, aby pozostały za jego murem. 
Przechodząc mimo kobiet, które zbierały już 
swoje zembile, aby wracać do domu, ukłoniła im 
m? uprzejmie. Po drodze zrywała czerwone maki 
kwitnące na stokach mogił i rzucała je na ścież­
kę, zostawiając za sobą ślad krwawy.

Nad-grobem Ibrahima stały smutne cypry­
sy; Emine osunęła się na murawę i ukrywszy 
ttritrz' w dłoniach, płakała gorzko, tak, jak umie­
ją, tylko płakać kobiety, które dużo przecierpiały: 
beri skurczenia twarzy, bez jęku.

Przejęta swym żalem nie widziała Leili, 
leos ta schyliła się icałowała jej rękę.

— Nie plaoz, słodkie jagnię... — mówiła —

uzbrój serc< w moc 
duszę. Pozwól mi

i od 
osłonić

Uspókój 
twą głowę ^kra-

jem szaty, ab - twe łzy ni* mącił, szv»ęścia 
natury.

Obie siedziały długo w milczeniu, alt: wiem 
ono jednoczy bardziej dusze od słów potoku 6  ’  f  
już było bardzo ózne 1 ila wstała. ^

— Niebawem ukażą się na drodze uostojtu 
przechodnie... — rzekła — Muszę La nucić Jurną 
pieśń miłosną.

Owinęła się swojem feredże i odeszła.

Szła szybko, przesuwając się, jak oień. 
Z jej twarzy wiała pewność, żs spełnia misyę 
wyższą. Biegła z szyją wyciągniętą, z podniesioną 
głową; usta jej drżały, jak blade światło księ­
życa. Stanąwszy przy zwalonym murze, zaczęła 
wstępować po kamieniach. W blasku mifńąCL 
ujrżała przechodnia, który wydał oj się prawdzi­
wie dostojnym.

— Złote szamerowania na piersiach są o-

znaką jego wielkości... — myślała, patrząc na 
mundur' NuNddina.

Wyss-jdł był na spotkanie żony, dowiedzia­
wszy się, że jest na cmentarzu. W odpowiedzi 
na wezwanie Leili, rzucił jej swoją kieskę, prze­
praszając, że więcej dać jej nie może. Ani na­
wet na nią spojrział.

— Jakież spotykałeś kurtyzany, że ceny ich 
nie znasz? — rzekła głosem przyciszonym. — 
Tyle pieniędzy I... Szczęśliwa niech będzie chwi­
la, w której twoje życie zespoliło się z mojem.

— Nie żałuję tego, com ci dał, wynagra­
dzasz mi to radością, z jaką mnie witasz.

— Skoroś bogaty, a tylu jest ubogich, za­
nieś tę ofiarę do tekke, które widzisz ot tam, w 
oddali, i Jaj ją świętem < derwiszowi Saatedino- 
wi. On zamieni te pieniądze na czorbę *) dla tych 
którzy są zgłodniali. Mnie daj tylko pocałunek 
twoich ust wonnych, jak usta sułtana; a jeśli

sre-

*) Zupę

twoja miłość zrodzi się z mojej dla ciebie, 
brny pieniążek będzie dostateczną zapłatą.

Nureddin położył się obok niej na traw b i 
nie odwracał już oczu jak przed chwilą; patrzał 
z przyjemnością na tę twarz piękną, która uka 
zywała mu się właśnie w chwGi, gdy bola' nad 
chłodem żony. Pomyślał: „Takie jest moje prze­
znaczenie".

Wstał i wyciągając ręce, szepnął:
— Zobaczymy się jutro, Leilo...

— Chciałabyś może jesżcze1 nauczyć mnie
czytać, chciałabyś spętać moji ^WOlę, itotaanić

W swoich częstych spacerach Emine spoty­
kała często Leilę i nieraz próbowała skłonić ją 
do wejścia na inną drogę, ale kurtyzana nie 
chciała odstąpić od nauk i przepisów Proroka; 
była tak pewna, że dobrze czyni i spoinie takąś 
wyższą misyę, że taić me zdołało jej odwrócić 
od życia, które wiodła.

Emine, widząc to, postanowiła zerwać z nią 
stosunki; ale wpierw chciała rab jleszcze spróbo­
wać swojej wymowy. Leila była głuch* taa wszel­
kie dowodzenia.

rozum, odjąć kni ołrobu^?... — ulSWitó' i ‘ .alem.
W doceni- miłość ni i zagośćiłd w twen sercu; 

nie wiesz zapewne, że Mahomet p< siedział: 
„Miejcie litość jedni dlr drugich*. Gdybyś ty, 
lub tobie podobne byłv kartyzataam tfikT11 boga­
cza i ogliby podńwiać W«L>*r pifeknos. bA'totedy 
n» waszych pślćach błyszczałyby drogi' pierście­
nic wysadzane rubinai które rzucają blask, do 
oczu tygrysa podobny. Jt cz Itujwnr aoktbjnych 
przechodn ów, choć witam żć żaden z ńfiih do­
stojnym nie jtast, ale Nattht-^cHWlM; r że trzeba 
obchodzie się z nimf tak, jak gdyby di iśtojnymi 
byli, jo to ich pociesza w ich nędzy i smutkach. 
Więc ja na pociechę daję im moją pilność...

Emine ukryła twar* w dłoniach.
— Milcz! — sapnęła — te słtfw_'bbfeżają 

moje uszy. Milcz!... Myślisz tylko o rzeczach 
nieskromnych.

(C. d. u)

» • *  P O T A N I A Ł O
w a Ł n y  o d  1 5  b w l e U l a  b .

I £ampa fiura
1 Campa oszcządnożciowa s£ i ’XT;

k. 3*51 
k. 3*—

5  siatka 
w  żarow a

siatka | 
i-arowa *

60 h. I
5SU  1

w . .  ^

Łez montowania i osłony
Należy uważać na nasze znane u & a U  oólfP O iillB  istrzedz się przed zakupnem mało wartościowych naśladowuictw.

A astr. Towarzystwo gazowego światła żarowego

Zastępstwo: Gazownia Miejska we Lwowie,
lokal sprzedaży w Pasażu Aklkulascha — telefon 1 1 79 .

SlibbWJi tfl

!TT T -

tH B k B m  O G Ł O S Z E N IA
po & ot >d wyrazu.

1 Pl  T  ~

najtaniej 
w irijtM s' d™**TóŁ )Wór Ł*p-

Popi 'ąjeid przemysł ursjowy polski 1
!l

ł h l l l h l H r  1 fabryk Durkopp & Comp. nu wory i Cless Plessing r Gi u, 
■ttilfałć ti bory dla kolarzy, warstat re- 
ptratpia) 'Rakiety, pi i 1 siatki do Ten 
■£sa poleca najtaniej W . Lukasie wici. 

Lwowie, uL Akademicka 36. Cenniki
initłi

i/*J  -J X il ti .i i-
120

Szat kuścieSnycii
artystycznych haftów ręcznych 
SZEWSKIEJ we Iwwo- 

Hauamana aklep nr. O,
poleca: jtnaty, kapy, 'almatyn i chorą­
gwie, bal ichimy, antypedya, tnwalnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium; wszelka 
bieliznę ścielna itd. od najtańszych do 
najdroii sych. Restanrowanie gobelin, m 
pi 9w slucklch i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 

ręczny i p—wdziwie artystycznie odrobionj. 
Ge iki o-az kopie listów pochwalnych wy­
sram gra 'a. 87 /

aone— cccc

Wag. wagonowe, -p o r y  -jy u n e  w Jwlecle Jtiatow- 
■ i l «  w ir  spło ł “  1 ©U ■ ym le

goździkiw a g i  m o s t o w e ,  w a g i  d l a  b y >  
d l a ,  w a g i  d z l e a i ę t n e  1  r .  - 
m i e r n e  utajaóirszej konstrukcyi odznaczone Ł-jjw yi„em l nagi udami w 

i po cenach ntyłańszych oferuje

T 7 \  C e x T T ^ i s . 3 r
Fabi-yk w a g . 89°b 

P r a g a  —  z t ż k o * ' .

Pradze, Wifcdniu, Lyonie, Antwerpii, Am- 
Sterdar e, Hambnrgn, Frankfurcie : M. itd.
wybór e l i t o .......................10 szt. 30 K.
Gatunki o>-izów do urcsta-

©rokjamj . . . 10 „ 
btozuzun olbrzymie . . .  10 „ 
Goździki wspaniałe . . .1 “ . 
Goździki ogr* towe . . .  10 „
Przy odbiorze 50 szt k opnst i c °/0, p .*,
odbiorze IOO sztuk Upust 3o%. Ilustrowane 

cenniki darmo i oplatnie.

JFr. 8 F O B A
n twóz goździków 8983

KLtTOyy (Klat u) CZECHY.

1 0 .
10 „

! . 
przy

ś w .bracia Xe"cy“’*ze 
Franeioułff,

L w ó w , K I ó jm r d w A k a  i5
szczególniej w porze zimowej, zi ■ 
mu ją ubopich pracą przy wyrabianiu

n i e M i  s f i ę i y d l i
z surowego materyału (opiłowywa 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te «ą starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cenach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno­
szą meble do zreperowania albo 

nowo zakupione.

Z n a k o m i t y  ® Y f i l i ą P  F M G i T T
U ś m ie r z a  K a s z le ,  K a t a r y ,  B e z d en n ość-
w K R A K O W IE  w ApiSltAch : P™, W ISSN IC W SK Jr-io  i 52E;CYi</ł. 
W e  L W O W IE  w  Aptekach: P P . lYilKCLASCiHA i W i” A.'5OK8K8E0O. 

RuckerSl

Ł " w o " w © 3 s z l e 3  I F i - L Ł i

la l i
znajduje się

we Lwowie uL Jagiellońska 3, I* p.
w parterze

BR

lfc£iRK*ąv, *Najli-----
o Schichta

lepsze, najwydatniejsze a fem samem najłaAsze mydło bez wszelkich 
s z k o d l i w y c h  domieszek.

Znaki ochronne: „KIuoz“„ 1  Bień'

gfeie również przeniesiono

W s z ę d d e  d o  n a b y c ia  i
SAtpnjąetch ZfpraszA się o zwrócenie uwagi na napis „ lchieht“, tórj 
się zn jduje każdej sztnee mydła jakoteż na jeden z powyższyeh

znakóy ochi nnych. >072 I

O d d z ia ł w e k s lo w y .

i. ThM

'  [Óbr/e
:ęi!-te 1 >.ę od zr

w 1“Tr i esyśeid mę
gruntownie zęby, L ochroni się je dd Zepsucia — a przy 
używaniu stałem od boln. — St.^^dz się naólaboWniutwą i 
i baczyć na siojoną marlę ocm .aną zakonnicy, żafegistrc 
waną we wszystkich państwach 1 na wyciśnięt* iłowa na 
kapsli: Alleln jcht. Pocztą oplatnie 13 mały oh albo 6 

podwójnych flaszek 4 &or.
Iptekarz Thiurry (Adolf) LIMITED Apteka pod AMdfóUi "śtfóiAm w 

Pregradzle koło Bohlt h-Sźuerbruuu. 8647
Główny ski łd dla Galicy5 w aptece Zygmoita Biokbfa we TtWoWfe.

' ,'J tn ł il ’lf
1 « t -- Lm • f. Łi.

8609 pjijr jlley Th u « , j  Bkąfa LU  we Fitowie.
C o d z ie n n ie  k o n ć e r t  asyki wojskowej. — Początek o godzinie q wieczór

W Lwowie w aptece Z. Rui ora.

Pierwotnie w parterze znajdujący się

sprowadzaną, drogą, WODĘ SEŁTERISHA 
i t ę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarsKie

a/i-tceullczno słoin.©,
zawierająca częśc> składowe jak

w zasśowie | j)jptjpfln i
polecają na wiosny i jesień u  't y s k i e  o d m ła n f  l iE e w ,

■>%

ito ś tiB l napo wrót do teg o saińego lokalu

przeniesiony.

r-robu fabryki pod firmą

K. fizeća i Ghmurski w Krakowie
nL Sw. Gertrudy L 4. 7773

ijlń jn y  „Kład we Lwowl. -  aptece J .  W e w iór- 
| i l id ś g o  ul- Halicka.

k r z e w ó w  d o  k u l t u r  '■ w y sa d z u n lp  a le i ,  ms-
feladtlania p^rŁ ów , ró ie  i  krzew y ozdobne na^aoli- 
tery, drzew ka ow ocow e w izy itk le h  od m ian  i  ga­
tunków — oraz wszelkie J A lena leśn e po Stanach bardzo 

mskich —  Ćentail O pł^i- i odw^ótnn

9*e-
l/praskamy SiaDow^yoh' oz, Minmólj, ab sam »*iąjąc m l1 kupując srz« " ii* 

ty reklamowana w "Wl J ‘ ‘ “
niowego, raożyii piw*^y.rltói8if "i a xs rooo«%, jako l . zroaia, u.-or-
maeye swoje zaozórj Takia^W M ^. ArfAf bdiłle W p ł^ f la ^ s s łt^ u ie  
ogłoszeń Ghuety Nt

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e L Z  IruAarni i Pillera i Bpólki.
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